
APTEKA GRABOWSKIEGO
18 7, DRAYCOTT A V E , LONDON, S.W .3.

Tel. KEN 6583.
wysyła wszelkie lekarstwa do Polski 

Najtaniej jest wysyłać 
P.A.S. w proszku a nie w tabletkach 
500 gr. kosztuje tylko — £  3. 0.0
500 tab. P. A. S . ---------- £  1.15.0
3 mil. j, penicyliny ol. £  0-18-0
10 gram Streptomycyny — £  2.10.0

C I N Ä  l s k

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

KARDYNAŁ A. HLOND

NA STRAŻY SUMIENIA NARODU
Wybór pism i przemówień

Wyd. ozdobne w luks. opr.
Str. 330 z ilustracjami 

Cena 21/-, z przesyłką 21/9.
VERITAS F. P. CENTRE.

12, Praed Mews, London, W. 2.

ROK VI N R  4 (240)

LO NDYN, 27 STYCZNIA 1952 R.

MARIA WINOWSKÀ

T A J E M N I C A  K O Ś C I O Ł A O)
Średniowieczny język ujmował 

człowieka w dwa określenia: animal 
sociale (istota społecizna) i indivi- 
iluum ineffabile (jednostka niewysło- 
wiona). Określenia na pozór sprzecz­
ne. Pierwsze wyraża ów pęd od­
środkowy, który człowieka otwiera 
na świat i na braci wszystkimi okrut­
ne zmysłów, orkiestrą słowa, bruzdą 
czynu, który dąży do zespolenia ze 
światem i z braćmi. Drugi tłumaczy 
kierunek odwrotny, dośrodkowy, 
wiodący człowieka w głąb własnej, 
samotnej, niewysłowionej tajemnicy.

W jednym i drugim zawiera się 
prawda człowieka, dostępna prostej 
samowiedzy. Patrząc w siebie wiem. 
że jestem kimś niepowtarzalnym i 
jedynym — i to, że jestem częścią. 
Wystarczam sobie i zarazem nie wy­
starczam. .Test jakaś siła. która cią- 
gn:e mnie w głąb, na wielki raid od­
krywczy moiego wewnętrznego świa- 
tn i jest. jakaś siła. która wvrvwa 
mnie poza moią świadomą orbitę, 
która bv chciała mnie nrzedłużvć 
o wszystko co myśli, oddycha., żyje.
0 cMv świat.

Które i z nieb mam zawierzyć się 
bez res7tv, która nrzyfać? Odnowiedź 
we muje nada iak naradoks: Zawie­
rzyć masz się obu. przviać obie. 
edvż obie c’e stanowią. Tedv rozum 
moi wszczyna głośny tomprif: 
.T«kźeż trwać w tvm rozdarciu? .Tak 
zdobvć równowagę? Przeciwne so­
bie muce rnzniełv mnie iak no krzvżu 
na drewnie żvcia i me dnia mi chwili 
wytchnienia. mi byó równocze­
śnie — wewnątrz i na zewnątrz sie­
bie. Jakżeż mam bvć sobą. ieśli 
mam być wszystkim? Jakżeż mam 
bve wRz-vsfk;m Jeśli mam łwC »obu? 
Zaiste nad moie tio silv! N;e stać 
mnie na dźwiganie taiemnicy czło­
wieczej... Wiem. co zrobię. Zamiast 
żyć w te i męce — wybiorę.

Zamiast dać się rozczepmć w dwu 
nrzeciwnvch kierunkach, pójdę tyl­
ko w jednym. Będę sobą kos/ztem 
braterstwa uniwersalnego, zespolę 
się z braćmi, utożsamię z nimi kosz­
tem własnej identyczności. T cóż, 
że się zubożę c siebie lub o wszystko, 
co nie jest mną? Ja sam przeci­
wieństw w sobie nie pojednam.

Cały dzisiejszy świat jest ilustra­
cją tego prawowonia się człowiecze­
go z własną tajemnicą. Oscylujemy 
wahadłowym ruchem, od skrajnego 
indywidualizmu, tej negacji ,,animal 
sociale”, do kolektywizmu, tej ne­
gacji „indir.iduum ineffabile". T tu.
1 łam człowiek przekreśla pewna for­
mę swego istnienia, okalecza siebie, 
fużto iak narcyz zapatrzony w sie­
bie odcina się od zewnętrznego świa- 
1a, to znów nagłym przerzutem po­
grąża się w ten świat i zdradza wła­
sną duszę. Zamknięty w wieżv 
z kości sieniowej subiektvw;zm XIX 
w. musiał doprowadzić do kolekty­
wizmu, w różnych jego przejawach, 
tak jak obecnie dążenia do obrony 
i rehabilitacji jednostki, o ile będą 
podejmowane w planie czysto ludz­
kim. muszą doprowadzić de przero­
stu indywidualizmu.

Historia, len mądry pedagog, uka­
zuje nam na każdym kroku tragicz­
ne konsekwencje połowicznych 
prądów i doktryn. Najwspanialsze 
ruchy ideowe, zrodzone pod znakiem 
zakłamania takiej czy innej prawdy 
człowieczej nie wytrzymują próby 
czasu i kruszą się w końcu jak kolos 
plimany. Czy to komuniizm, czy po­
gański egzystencjonalizm, czy tyle 
innych współczesnych ,.izmów” 
wszystkie łe kikuty idecwe noszą 
w sobie zaród śmierci, gdyż budują 
na zdradzie e,zlowieka.

Doświadczenie empiryczne po­
twierdza teologia, która uczy, że sca­
lić człowieka może tylko Bóg, który 
człowiekiem się stał: Chrystus. Roz­
pięty na krzyżu własnych przeci­
wieństw człowiek znajduje moc 
dźwigan a siebie, znoszenia siebie, 
jednania siebie w Chrystusowym 
krzyżu. Nie tylko na planie nadprzy- 
i dzonym jest On naszym zbawie­
niem: także nasza doczesność w Nim 
jednym znajduje klucz. Być iv pełni 
sobą możemy tylko w Nim.

•■»fcr

Sobą juko „indwiduum meffabi- 
le". Każdy z nas ma głęboką świa­
domość swojej jedynej, niepowta­
rzalnej tajemnicy. Sprawdzamy na- 
seą odrębność jako coś samotnego i 
bezcennego zarazem, coś, czego sło­
wa nie wyrażą, dzieło nie przetłu­
maczy, Jakiż artystą nie sprawdza

boleśnie dystansu, dzielącego jego 
wizję wewnętrzną od ubogiego beł­
kotu realizacji? Nie wiemy, jak bez 
reszty wypowiedzieć siebie „nie 
znajdujemy wyrazu” . Nachylamy 
się nad własną duszą jak człowiek 
chcący złowić źródło, ł cóż z tego, 
że wydobędziemy garść wody? Żród- 
ł< płynie, nieuchwytne.- 

Jeden Bóg wypowiedział się w 
Słowie i to Słowo stało się Ciałem, 
by z kolei powiedzieć nas nam sa­
mym. Chrystus „woła nas po imie­
niu” — - On jeden zna nasze imię, to 
..imię” nowe, o którym mówi Apo­
kalipsa. Tylko w jedności z Nim wy­
pełnia się nasza osobowość. Wspa­
niałym przykładem tej prawdy jest 
idący przez historię korowód świę­
tych, ludzi całkowitych. Niefortunna 
hagiografia często fałszuje ich rze­
czywistość, wtłacza ich w prokru- 
stowe łoże zdawkowej pobożności, 
o d c z ! o w i e c z a. Ale nie 
dajmy się zw:eść. Dokumenty z 
pierwszej ręki, autobiografie ukazu­
ją nam ich jako przedziwnie zwarte 
indywidualności, wypełniające co dc 
joty rolę w teatrze świata. Święci to 
jedyni ludzie, którzy w pełni są. 
„Szukajcie siebie u>e mnie” powie­
dział Chrystus do Teresy z A wili.

siosunek formalny do czcigodnej 
instytucji, której zapewne wiele za­
wdzięczamy, która ma coś do powie­
dzenia w najważniejszych momen- 
tach naszego życia, która ma swoje 
jasne i ciemne streny, która w tym 
i owym nieraz nas gniewa, gorszy, 
od której, koniec końców, jako la cy 
możemy i wolimy być na dystans. 
Poza tym powierzchownym ujęciem 
istnieją zapewne także inne aspekty, 
głębsze i pcdnioślejsze, ale bez isto­
tnego związku z naszym praktycz­
nym doświadczeniem. „Należymy” 
do Kościoła tak, jak się należy do

do bł. Anieli z Foligno „lecz tyś nie 
zawsze gotowa brać”. Jesteśmy jak 
żebracy, umierający z głodu przy za­
bawionych siołach.

Nie łudźmy się jednak, jakobyśmy 
mogli pojąć Kościół rozumem lub, że 
wprowadzi nas weń teologiczny 
trakiat. Kościół to tajemnica, tajem­
nica wiary, w- tym samym stopniu 
przerastająca rozum, co dogmat 
Wcielenia Na to aby go pojąć, trzeba 
wr nim być. Jak witraże gotyckiej ka­
tedry rozświetlają się tylko od we­
wnątrz, płoną przepychem kolorów 
tylko tym, którzy wejdą ale kryją

wielkiej organizacji, która nakłada sLw¿j czar przed obojętnym przéchcd-
pewne obowiązki i wzamiajn, daje 
nam wartości. Jesteśmy lojalni i su­
mienni. staramy się mu wypłacić co 
dc joty z przykazanych powinności, 
począwszy od spowiedzi wielkanoc­
nej, a skończywszy na pewmym u- 
dziale w Akcji Katolickiej, choć nie 
lubimy, gdy miesza się zanadto w 
nosze sprawy, bronimy go wielko­
dusznie, gdy zajdzie potrzeba — je­
steśmy porządnymi katolikami, do­
brymi synami Kościoła.

Lecz oto, przyjrzawszy się uważ­
niej spostrzeżemy rychło, że między 
naszym głębokim życiem i życiem 
Kościcła nie ma istotnych związków, 
tym mniej identyczności. Nie wiemy 
dość. żeśmy sami Kościołem i że 
Kościół to nie coś. lecz Ktoś: Chry­
stus w nas i wnośród nas, rozpięty 
niejako na krzyżu czasu i przestrze­
ni, rozrastaiącej się na miarę swojej

niem, podobnie tajemnice wiary, 
szare i bezbarwne dla ludzi z zew­
nątrz, objawiają swoją treść niezgłę­
bioną wyłącznie tym, którzy ujmują 
ją od 'wewnątrz, nie rozumem, lecz 
oczyma wiary. Mement ten wymaga 
gruntownego podkreślenia. Mówiąc
0 Kościele w7 jego treści, w jego 
taiemnicy nie mogę się spodziewać 
tego samegc rezonansu u wierzących
1 u niewierzących, inaczej mówiąc 
o tych. co mają'wiarę żywą i u tych, 
co jej nie mają. Pierwsi posiadają 
jakby zmysł tajemnicy, odbijają się 
od twardego lądu poznania, by wpły­
nąć na pełne, niezgłębione, nieebeszłe 
morze wiary — drudzy czepiają się 
kurczowo rozumowych przesłanek, 
gorszy ich morze, iż nie jest lądem: 
nie umieją pływać.

Wiara to wejrzenie Boże zaszcze­
piane w7 nas dla widzenia rzeczy Bo-

.pełni” (pleroma). Uprzytomnienie żych. To światło, wywodzące się ze
i • i i  _   a _ i   T ̂  t 41.. ł/-, An A xtnnr7ûm  osobie tych prawd elementarnych 

którymi żvli naidosłowniej pierwsi 
chrześcijanie, może dokonać w nas 
błogosławionej rewolucp. Wszak ca­
łe zagadnienie sprowadza się do te­
go jednego: żeby zrozumieć, przyjąć,

światła Bożego, to możność widzenia 
tego, co jest, oczyma Boga. A więc 
nie okulary wzmacniające nasze 
uczy cielesne, lecz zaszczepione w 
żywym miąższu naszegc człowie­
czeństwa oczy nowe. oczy Boże, za-

Nasza jedyność niewysłowiona. to 
nasze powołanie. Coś. co czyni nas 
nieodzownymi Bogu i światu. Jeżeli 
zaradzimy, nic nas nie zastąpi.
Skalektywizowany robot nie zosta­
nie świętym: odciął się od własnych 
źródeł a więc od źródeł świętości.

A le rta l-o. a b y śm y  m o g li pi-zyjąć 
nasze powołanie, być sobą, trzeba 
nam wielkich sił, Bożych sił. Skraj­
ny indywidualizm jest tylko karyka­
turą osobowości. O własnych siłach 
szuka czegoś, co go nieskończenie 
przerasta. I cóż, że skataloguje 
dreszcze naskórka? Duszy nie chwy­
ci na arkan. — Dlatego wpada w roz­
pacz i zwątpienie, dlatego w końcu 
szuka lekarstwa w7 kolektywie.

Święty wie, że o własnych siłach 
nie ma dostępu do swojej duszy, że 
zarezerwował ją sobie Bóg, o którym 
Pismo mówi, że jest „zazdrosny” .

Podczas, gdy wzrost subiekty­
wizmu przecina więzy społeczne, p /  poctiowano"go w grotach~waty- paeum Piotra“. Ze sztuką wreszcie, 
łączące jednostkę z dookolnym świa- kańskich> pod bazylika św. Piotra, która wyśpiewywała w niezrówna- 
I en i, osobowosc człowieka, wypełnia- w  związku z tym i ze swoim zamia- ny sposób ten poemat Wiary wie­
jąca się w Chrysusie, rośnie w pa- rem przeprowadzenia systematycz- ków chrześcijańskich, 
i/.e z poczuciem odpowiedzialności nyCd badań pod bazyliką, Pius XII Archeologia go przypieczętowuje. 
za cały świat. Napięcie między aspe- zarządził w 1939 r. metodyczne ba Temu Tomaszowi, wątpiącemu wo- 
kleni personalnym i społecznym danja które trwały przez kilka lat, bec słowa i rozradowanych Braci, 
przestaje być tragiczne, staje się ży- nawet mimo szalejącej drugiej Wikariusz Chrystusa powiedział to, 
ciodajne. Rosnąc w głąb, chrzęści ja- wojny światowej. Były one przepro- c0 Chrystus powiedział uczniowi: 
nin w tym samym stopniu rośnie wadzone także i to przede wszyst- dotknij się, więc, swoją ręką“.

kim pod ołtarzem Konfesji, pod „Osservatore Romano“ kończy 
którym według tradycji miał znaj- SWój artykuł: „Pontyfikat Piusa 
dować się grób św Piotra, Obecnie 
wyniki badań pod Konfesją zostały 
ogłoszone w dwutomowym dziele.

Badania zidentyfikowały grób, 
w którym złożone było po męczeń­
stwie św. Piotra jego ciało. Grób 
ten był później otoczony innymi 
grobami, ale on jedynie został za-

wszerz. Odnajdując siebie odnajduje 
świat, obejmuje go ramionami roz­
piętymi w krzyż. Im bardziej Bóg 
jest mu ojcem, tym bardziej stwo­
rzenia są mu braćmi. Samopoznanie 
nie zasklepia go w sobie, lecz roz­
wiera na przestrzał. Źródło obła­
skawił me ^tryska wodą żywą. Im 
więcej daje, tym bardziej jest.

Świeci są, dowodem rozwiązania 
antynomii człowieczej — w Chrystu­
sie. święci w znaczeniu Pawiowym, 
czyli sprawiedliwi, w poczet których rożytne

d/i się od Niego, ale jest również 
wejrzeniem moim, jako że zaiste za­
szczepione jest i przyswojone moje­
mu własnemu istnieniu.

Tajemnice wiary są tylko dostępne 
oczom wiary — Kościół można pojąć 
tylko od wewnątrz. Fakt ten dlatego 
jest taki doniosły, ’ że istnieją dziś 
wśród katolików pewne 'tendencje 
niwelacyjne, zacieśniające zasadni­
czą i jakościową różnicę między wie­
rzącymi i niewierzącymi. Jakżeż 
często usiłujemy tłumaczyć prawdy 
wiary „na rozum”, gdy należało bv 
po prostu kazać modlić się o łaskę 
wiary. Wejrzenie Boże tylko Bóg 
może dać — i cała mądrość ludzka 
jest tu bezsilna.

Istnieje jednak inne jeszcze niebez­
pieczeństwo. Oczy, którymi się czło­
wiek nie ooshiguje ulegają stopnio­
wej atrofii. Wiara nie używana jest 
jak źródło wodv żywej, zasypane 
piachem. Trzeba rzetelnego trudu, 
aby przedrzeć tę zaporę i odnaleźć 
nurt. Takim ćwiczeniem wiary jest 
modlitwa.

wyzyskać Boży dar. „Jam zawsze czątek nowego wejrzenia, które jest 
gotów dawać” powiedział Chrystus wejrzeniem Bożym, jako że wywo-

ODNALEZIENIE 
GROBU ŚW. PIOTRA

Papież Pius XI wyraził życzenie, śliwi powtarzali: „widzieliśmy tro-

XII jeszcze to zapisuje: z ogłosze­
niem dogmatu Wniebowzięcia, z 
beatyfikacją Piusa X, odnalezie­
nie Grobu Piotra, dla chwały świę­
tej Matki Kościoła i dla suweren­
nego majestatu Wikariusza Chry­
stusowego“.

Warto przy tej sposobności 
bezpieczony murowaniami i trzema przypomnieć, co zanotowała histo- 
niszami tworzącymi ppmnik, „sta- r ja p apiestwa.

tropaeum sławnego grobu Juliusz II pozwalał na wszystko 
każdy chrześcijanin powinien zdą- Księcia Apostołów“, jak mówił Pius Bramantemu przy burzeniu dawnej 
żać, nie z wielkoduszności, ale z o- XII w przeddzień rozpoczęcia Roku pazyii watykańskiej — ale do pew- 
bowiązku. 1 tu nasuwa się zasadni- Jubileuszowego. 23 grudnia 1949 r . ; nego momentu. Bramante zamie- 
cze pytanie: co stanowi i warunku- ten grobowiec, o którym pisał ka- rzaj  zmienić położenie, o ś pla-
je owo dążenie? płan Gaius około roku 200: „Mogę

Od czasów Renesansu punkt cięż- pokazać tropaea Apostołów. Aibo- 
koś,i /ośląt przesunięty nu wysiłek « * » * >  W atykamczynna
człowieka, który raczej pracuje dla napotkasz tropaea *”»"
Boga niż w jedności z Nim. Zatruty 
posiew protestantyzmu wydał smut- 
ny plon — nawet na gruncie prawo­
wiernym. Coraz bardziej przekonany 
o swej autonomii człowiek nie wy­
mawiał się wprawdzie jeszcze przed 
służbą Bożą, ale chciał ją pełnić sam,
0 własnych siłach. Boga zapraszał 
na widza swvch wyczynów nie po­
mnąc. że tylko w grzechu jest sam
1 że dobro, wszelkie dobro w nim. to 
owoc najściślejszej współpracy mię

tych
którzy ten Kościół założyli.“ (p. Eu­
zebiusz,. Historia Kościoła, 2, 25. 
6 - 7 ) .

I dlatego z radością stwierdza 
„Osseryatore Romano“ w numerze 
z 21 grudnia 1951 r . : „Słowo osta­
teczne zostało powiedziane. Wiedza, 
która nie wierzy, jeśli nie widzi, zo­
baczyła .Wierzy z Kościołem, z tra ­
dycją, z historią, ze sztuką.

Z Kościołem, któr- jednomyślnie.
natdrą i Łaską. I tak zaczął 

fałszować prawdę, która go stanowi, 
aż doszedł do obecnej katastrofy. 
Jedynym dlań ratunkiem jest dziś 
odnalezienie utraconej równowagi, 
a więc powrót do Chrystusa, który 
jeden „Boga nam opowiedział” .

*fcra»

nowanej nowej bazyliki, by w ten 
sposób bazylika okazała się wspa­
nialsza; w tym celu trzeba było 
p r z e s u n ą ć  grób, w którym 
spoczywały święte szczątki Księcia 
Apostołów. Wówczas Papież sprze­
ciwił się kategorycznie. Nie pomo­
gły żadne argumenty Bramantego 
ani artystyczne, ani nawet o cha­
rakterze religijnym, jak się Bra­
mantemu wydawało. Papież nie 
zgodził się na naruszenie grobu te­
go Apostoła, na którym Chrystus 
zbudował swój Kościół. Sztuka 
musiała ugiąć się przed religią.

Historyk belgijski, Godfred 
Kurth. w swoich wykładach o Ko-nawet wśród odłączonych, zawsze

uważał za nie dające się zaprzeczyć ściele w przełomowych godzinach 
istnienie grobu św. Piotra w Rzy- historii pisze o tym fakcie history- 
mie. Z tradycją, nieprzerwaną na- cznym: „Wielce znamienny jest 
wet po tym czasie, kiedy oko piel- ten epizod. Mówi on przyjaciołom 
grzyma nie mogło więcej ujrzeć, i wrogom, że Kościół katolicki do- 
na dole w sercu Konfesji, grobu, stosowuje się do wszystkich postę- 
który, u świętego kresu jego piel- pów myśli i do wszystkich form 
grzymki, przyjmował ostatnie jego sztuki, lecz będąc umocniony i nie- 
westchnienie: „nunc dimittis“ te- zachwiany na skalę prawd wiecz- 
go, kto w końcu dopełnił wotum ca- nych, nie pozwala nigdy, ażeby zo- 

Jeżeli poddamy rewizji treść poję- lego życia. Z historią, która zebra- stała p r z e s u n i ę t a  oś świata, 
ciową i emocjonalną, którą nasuwa ła najpierwsze świadectwo, powta- ta. którą on zorientował w kierun- 
słowo: Kościół, przekonamy się, że rżane wszędzie z tą  samą radością, ku na. niebo.“ 
są w niej jakby różne nawarstwienia z jaką niegdyś Apostołowie Zawo­
nie zawsze sklejone, Przeważa meże łab: „widzieliśmy Pana“, a ci szczę- (J)

Snöjrzmv teraz na Kościół wejrze­
niem wian7. św. Paweł Apostoł uj­
muje jego tajemnicę lapidarnvm sło­
wem: Corpus Christi. C’ato Chrystu­
sowe. Kościół te przedłużenie i wy­
pełnienie Chrystusa; to Chrystus 
całv. Nie tvlko głowa lecz i członki 
z nia zwierane nierozerwalni, w któ­
rych dc końca wieków powtarza się 
i wypełnia żvcie Chrystusowe, lecz 
i śmierć Chrystusowa.

Chrystus iest naszą pełnią. Bez 
Niego ule Jesteśmy sobą: ani wnaszej 
istnośc’ indywidualnej, ani w naszej 
istności społecznej. Ale i bez nas 
Chmstus nie iest cały. Jesteśmy mu 
potrzebni, iak ciałc potrzebne jest 
głowie. Jest to zjednoczenie lak prze­
dziwne. tak istotne, że najśmielsze 
porównania nie są zdolne go wyra­
zić. Latorośl winna i szczep. godv 
Oblubieńca i Oblubienicy, budowanie 
z żvwvcb kamieni na kamieniu wę­
gielnym — Chrystusie, nawet najpię­
kniejsze i najśmielsze porównania 
Pawdowe z ludzkim ciałem, to ubo­
gie analog'e niezdolne wyczerpać 
niedościgłych bogactw zawartych w 
tajemnicy jedności naszej z. Chry­
stusem. w tajemnicy Kościoła.

Pierwsi chrześcijanie żyli 1ą praw­
da. Wystarczy przejrzeć teksty Oj­
ców Kościoła, oby się przekonać, 
jak poczesne miejsce zajmuje w nich 
..tajemnica” Pawłowa. Ignacy i Ju­
styn. Polikarp i Anastazy. Jan Chry­
zostom i Cyryl Aleksandryjski. Am­
broży i Augustyn prześcigają się w 
sławieniu odnalezionej jedności. 
Prawdy te<ilogiczne In’e zakrzepły 
jeszcze wówczas w sztywne formuły, 
lętniły żywa krwią. Nie bvly tvlko 
darem specjalistów, ałe wszystkich 
wiernych. Przyjmując chrzest "każdy 
wiedział, że topi symbolicznie stare­
go człowieka, niewolnika grzechu, bv 
móg| w nim narodzić się i róść czło­
wiek newv. Chrvstus. Eucharystia 
nip była dlań środkiem do indywidu­
alnego udoskonalenia, ale pokar­
mem koniecznym dla wzrostu nowe­
go człowieka i warunkiem zjednocze­
nia z Chrystusem i z braćmi w Mi- 
s'vcznvm Ciele.

Tajemnica Kościoła jest konse­
kwencją i wypełnieniem tajemnicy 
Wcielenia. Jeżeli Słowo stało się 
Ciałem, by nas odkupić od grzechu, 
który powaśnił nas z Bogiem, tedy 
tylko w ciasnym zjednoczeniu ze 
Słowem Wcielonym, obleczeni weń 
i niejako zastąpieni przez Niego bo­
dziemy mogli podobać się Rogu. od­
zyskać dostęp do Boga. Grzech 
przeciął wszystkie mosty łączące 
niebo z ziemią — i trzeba było, aby 
Syn Boży sam przerzucił się mostem 
między Ojcem i braćmi (Pontifex od 
..pons” - most), aby sam stał się dro- 
(ia. Człowiek nie ma dostępu do Bo­
ga. jeno w Chrystusie. Narzędziem 
zaś. miejscem i wypełnieniem tego 
zjednoczenia jest Kościół. A więc 
przynależność do Kościoła jest mia­
ra naszego zjednoczenia z Chrystu­
sem.

Dla pierwszych chrześcijan nie 
były to żadne abstrakcje, ale życie i 
siła. Przyjmowali Boży dar sercem 
dziecka — w całym jego bogactwie 
nie wysłowionym. Nie bali się wiel­
kich słów, nie wstydzili sir prawdy. 
T nrawda ich wyzwalała. Pomyślmy 
tylko, do jakich konsekwencji wie­
dzie praktyczne przyjęcie Dobrej No­
winy, dosłowne branie Chrystuso,

wych słów? Ci ludzie, nawet grze­
szni, wiedzieli, co to jfest grzech i kto 
ich zbawić może.

Dziś najgłębsze prawdy chrześci­
jaństwa jakby zdarły się w nas i 
spłowiały. Nie żyjemy nimi, gdyż 
przeważnie po prostu ich nie znamy.

Kościół, Corpus Christi, jest owo­
cem Wcielenia. Język łaciński tłuma­
czy to dwoma dosadnymi wyrażenia­
mi. Incarnatio, czyli zjednoczenie w 
jednej Osobie Boskiej dwu natur, 
Boskiej i ludzkiej, wiedzie do Incor­
porât io, czyli do wcielenia Chrystu­
sa w nas. Ten drugi etap jest wy­
pełnieniem ekonomii Odkupienia. 
Uderza nas w tych twardych formu­
łach bezwzględny ich realizm. To 
nie figury poetyckie, ani porówna­
nia idealne, ale coś, cc jest i musi być 
brane dosłownie. Wyrazisty kontur 
prawdy nie cierpi żadnych cienic- 
wań. ..Tak, tak”, „nie. nie” . Ta sta­
nowczość przeraża niekiedy umysły 
współczesne. Woleliby mieć większe 
pole dla własnych domysłów. Ale 
prawda jest. prosta i jedna — nie 
wchodzi w kompromisy. T dość ku 
niej wvciasnąć ręce, by ujrzeć, że nie 
idzie ku nam sama, ale wiedzie ją za 
rękę — miłość. „Aletheuein en aga­
pe” mówi św:ęty Paweł — tyć praw­
dą można tylko w miłości.

'O

A teraz zcbaczvmv konsekwencje, 
wvnikaiace z tveh moenveh założeń. 
Jednocząc nas.ze sobą Chrvstus wy­
pełnia nasze najgłębsze tęsknoty, 
nasz cel. W Nim jesteśmy sobą i 
wszystkim zarazem. Boża mvślą, 
złożona w nas od początku i cząstką 
przedziwnej całości. On jedna nas z 
Bogiem, On scala nas w sobie. On 
sprzymierza nas i godzi ze wszech­
światem: ..Pax nostra” . Najstrzeli- 
sf.sze zachwycenia świętych opadają 
bezradnie wobec tych prawd zawro­
tnych. Słusznie woła św. Leon w 
wigilijną noc: .,Cognosce Christiane 
dianitem tua.m", „poznaj, chrześcija­
ninie dostojeństwo twoje” .

Jak do Roga mamy dostęp tylko 
r rzez Chrystusa, On sam daje się nam 
tyłkc przez Kościół, w Kościele, któ  ̂
ry jest jego i naszą pełnia. Środkiem 
zaś. sprawującym to zjednoczenie są 
sakramenty. Kościół. Corpus Chri­
sti iest prostą konsekwencją loaiki 
Wcielenia. Staiąc się człowiekiem 
Svn Boży przviat naturę człowieczą 
zmysłowa i duchową zarazem, oso­
bowa i zbiorową, wewnętrzną i ze­
wnętrzna. Podobnie iak Kościół ca­
ły, sakramenty przedłużają wciele­
nie Słowa, na swoim nianie i na swój 
sposób posłuszne sa logice Bożego 
uczłowieczenia. Duch święty spra­
wuje wcielenie Słowa, które rodzi 
sie ,.ex muliere”, iz niewiasty. Chrze­
ścijanie w łonie Kościoła rodzą się 
także z Ducha Św. lecz jednocześnie 
..ex aqua” , z wody. czyli za pośred­
nictwem i na sposób stworzenia 
zmysłowego.

Podobnie i Ciało mistyczne nie jest 
rzeczywistością pod każdym wzglę­
dem duchową, niewidzialną i nie­
uchwytną. Posiada również aspekt 
cielesny i widzialny, w Kościele 
hierarchicznym i społecznym. „Sa­
krament” jest tym punktem, w któ­
rym te dwa aspekty spotykają się i 
jednoczą, kategoria, w której wyra­
ża sie konieczność zespolenia Ciała 
'mistycznego iz Kościołem widzial­
nym. Albowiem sam Kościół widzial­
n y  jak długi i szeroki, nie jest ni­
czym innvm jak sakramentalnym 
znakiem Słowa Wcielonego. Ukrzy­
żowanego i Zmartwychwstałego. 
Sięgając jeszcze głębiej możemy 
rzec za św. Tomaszem, że pierwszym 
sakramentem jest. samo człowieczeń­
stwo Chrystusa, tłumaczące na na­
sze cielesne bytowanie nurt Bożego 
życia, „gdyż w Nim mieszka wszyst­
ka zupełność Bóstwa cieleśnie” — 
mówi św. Paweł.

Wszystkie sakramenty współdzia­
łają w budowie Ciała mistycznego, 
lecz wśród nich prym dzierży Eucha­
rystia, której istotą i celem jest 
.sprawowanie jedności". Chrzest 

wciela nas w Chrystusa, włącza nas 
w Kościół, zaszczepią w nas „nowe­
go człowieka” , który wszelako nie 
może róść. jeżeli odmówimy mu po­
karmu. Pokarmem tvm, równie nie­
odzownym dla wzrostu Chrystusa w 
nas, jak pokarm fizyczny jest nie­
odzowny dla utrzymania żvcia fi­
zycznego, jest. właśnie Eucharystia. 
Toteż wszystkie sakramenty, po-



Str. 2 Ż Y C I E Nr. 4 (240)

c/ąwszy od chrztu, są tylko funkcją 
Eucharystii, istnieją dla niej i ku 
mej zmierzają. Bez niej nie byłoby 
Kościoła.

Wieki indywidualizmu zatarły w 
nas zrozumienie Eucharystii. Nie 
dość panrętamy, że jest ona w swej 
islocie sakramentem naszego wciele­
nia w Chrystusa i że w tej mierze 
realnie jednoczymy się z Chrystu­
sem, w jakiej korzystamy w Eucha­
rystii. ..Kto pożywa ciała mojego i 
pije krew moją, we mnie mieszka a 
ja w nim” Przez Komunię Chrystus 
wstępuje w nas ale zarazem wkorze- 
nia nas w siebie, zespala z Ciałem 
swym, Kościołem. Chrystus daje się 
nam ,,cały” a więc nie tylko głowę, 
ale także w jedności ze wszystkimi 
swoimi członkami — cały Kościół 
triumfujący, cierpiący i wojujący 
zespala się z nami w tajemnicy Oł­
tarza.

1 eologowie wszystkich wieków 
stwierdzają jednomyślnie tę wspa­
niałą doktrynę. Najpełniejszy wy­
raz dał jej św. Tomasz z Akwinu. 
,,Sakrament ten — pisze — oznacza 
podwójną rzecz: Ciało Chrystusowe 
prawdziwe i hhstyczne; oznacza on 
jedność kościelną, w którą zespala 
ludzi: i dlatego zwie się komunią, 
zespoleniem. Przez tę komunię jed­
noczymy się z Chrystusem, uczestni- 
czymy w Jego Ciele i w Jego Bóstwie 
i przez nią również jednoczymy się 
i zespalamy ze sobą nawzajem” 
Otrą. LXX1TT a.4 i a.3).

1 ak więc przez Eucharystię życie 
Chrystusowe staje się naszym udzia- 
b in. Przyjmując Go, dając Mu w scr- 
bic róść, żyjemy już nie sobie, lecz 
Jemu. „Kto innie pożywa żyć będzie 
dla mnie”. Ale zarazem, przedziw­
nym paradoksem, jedność z Chrystu­
sem odsłania mam najgłębszą naszą 
treść: to. czym jesteśmy i dlaczego, 
nasze ,.imię nowe”, nasze powoła­
nie. J racąc na pozór duszę, odzy­
skujemy ją nie wysłowienie. Żyjąc 
życiem Chrystusa i jakby na jego 
konto jesteśmy zarazem najpeln:ej 
sobą i zespalamy się najciaśniej nie- 
tylko >e społecznością żyjących braci, 
nie ty’ko z Kościołem wojującym, 
ale także z Kościołem cierpiącym i 
chwa^bnym, ale także z całym stwo­
rzeniem. Katopk to człowiek, który 
sercem obejmuje cały świat. „Wszy­
stko jest wasze, mówi św. Paweł, 
a wyście Chrystusowi a Chrystus 
jest Boży”. Oto w Chrystusie ¿ostał 
przywrócony zagubiony ład. Zbunto­
wane stworzenie znów się nam gar­
nie w ręce i śpiewa z nami kantyk 
chwały. W każdym człowieku widzi­
my brata. Mamy n:e tylko oczy nowe, 
oczy wiary, ale bije. w nas również 
serce Boże. miłość „nie z nas”.

I to jest najpiękniejszy owoc na­
szej jedności z Kościołem, C;ałem 
mistycznym Chrystusowym. Nie ser­
ce nasze cielesne rozrasta się na 
miarę świata, lecz zaszczepia się z 
nim niejako serce nowe, zrodzone z 
Łaski. N:e możemy dość silnie pod­
kreślić transcendencji życia nad­
przyrodzonego, różnego jakościowo 
od życia przyrodzonego. Między hu­
manitaryzmem i miłością bliźniego, 
jaką zaleca nam i daje Chrystus, 
ru Boga sloieo jest czynem) istnieje 
przepaść nieprzebyta).

Kochać bliźniego jak siebie same­
go można tylko w Chrystusie, który 
dojąc się nam daje nam swoją miłość 
„mocniejszą nad śmierć”. Nakaz jest 
jasny: bez tej miłości, wszystko 
ngam ającej nie sposób być uczniem 
Chrystusowym: „Słyszeliście iż po­
wiedziane: będziesz miłował bliźme- 
go twego, a będziesz miał w niena­
wiści meprzyjaciela twego. A ja wam 
powiadam: miłujcie nieprzyjacioły 
wasze, dobrze czyńcie tym, którzy 
was nienawidzą: a módlcie się za 
prześladujących i spotwarzających 
was. Albowiem jeśli miłujecie tych. 
cc was rrrłują, cóż za zapłatę mieć 
będziecie? Azaż i celnicy tak nie czy­
nią? A jeślibyście pozdrawiali tylko 
braci waszych, cóż więcej czyńcie? 
azaż i poganie tego nie czynią? Bądź­
cież tedy doskonali jako i Ojciec wasz 
mebiesk; doskonałym jest” .

Trzeba, aby Ten. który rzucił taki 
nakaz skłóconej ludzkości, miał za­
razem moc zaszczepić w niej zdol­
ność wykonania, gdyż nic nie jest 
bardziej przeciwne natmze człowie­
czej jak miłość nieprzyjaciół. Żyjemy 
w czasach, gdy. wśród wielu firmo­
wych katokków święci triumf syna­
goga: ,,Oko za oko, ząb za ząb. miej 
w nienawiści nieprzyjaciela twego”. 
Dobra nowina wciąż od nowa, w 
krwawym trudzie musi przeerywać 
świat. — nie tylko pogański, ale tak­
że chrześcijański. ,.Po tym poznają. 
żeśc;e uczniami moimi, jeśli miłość 
mieć będziecie jedni ku drugim”. 
Gdyby istniał jakowyś sejsmograf 
duchowy, odmierzający miłość w ser­
cach chrześcijan oficjalnych, iluż by 
się ostało w grenie uczniów? A także 
ilu by się znalazło uczniów mimowol­
nych. wpośród tych. co Chrystusa 
nie znają, może z naszej winy? Pa­
miętajmy, że oprócz chrztu z wody 
istnieje chrzest pragnienia i chrzest 
■krwi! T niejeden z tych, co podaje 
kubek wody spragnionemu, zdziwi 
s;ę kiedvś zdziwieniem wielkim, 
widząc komu służył. „Cokolwiek u- 
ezyniliśeie jednemu z tvch najmniej­
szych. mnieście uczynili” .
11 część artykułu w następnym 

numerze.

T. S. El IOT TŁUM. W. ONIATCZYŃSKI

I N T E R L U D I U M
ARCYBISKUP (TOMASZ BECKET) W YGŁASZA KAZANIE W KATEDRZE (W CANTERBURY)

„Chwała na wysokościach Bogu, 
a na. ziemi pokój ludziom dobrej 
woli.“ Czternasty wiersz drugiego 
rozdziału Ewangelii według święte­
go Łukasza. W imię Ojca i Syna i 
Ducha świętego. Amen.

Drogie dzieci Boże, moje kazanie 
tego bożonarodzeniowego ranka 
będzie bardzo krótkie. Pragnę tyl­
ko. byście zastanowili się w sercach 
waszych nad głębokim znaczeniem 
i tajemnicą naszych Mszy w Boże 
Narodzenie. Bo ilekroć odprawia 
się Mszę, od nowa .przeprowadzamy 
Mękę i śmierć Pana: a w ranek 
Bożego Narodzenia czynimy to. aby 
uczcić Jego Narodziny. Tak więc 
równocześnie radujemy się Jego 
przyjściem i zbawieniem ludzi oraz 
zanosimy Jego Ciało i Krew w o- 
fierze. obmyciu i zadośćuczynieniu 
za grzechy całego świata. Właśnie 
tej samej nocy, która co dopiero 
minęła, niezliczoność zastępu nie­
bieskiego zjawiła się przed paste­
rzami w Betlejem mówiąc: „Chwa­
ła na wysokościach Bogu, a na zie­
mi pokój ludziom dobrej woli“ ; z 
całego roku o tymże właśnie czasie 
obchodzimy naraz Narodziny Pana 
i Jego Mękę i śmierć na krzyżu. 
Najmilsi, w oczach świata zacho­
wujemy się dziwnie. Bo któż na 
świecie będzie i płakał, i radował 
się równocześnie i z tej samej 
przyczyny? Bowiem albo żal prze­
zwycięży radość, albo radość wy­
rzuci żal; tak więc tylko w naszych 
chrześcijańskich tajemnicach po­
trafimy radować się i opłakiwać 
naraz i z tej samej przyczyny. Po­
myślcie teraz przez chwilę nad 
znaczeniem wyrazu „pokój“. Czy 
nie wydaje się wam to dzwne. że 
anioły oznajmiły pokój, kiedy woj-, 
na i strach bez ’’stadku otaczały] 
św5at? Czy nie sądzicie, że aniel­
skie ełosy myliły się i że ońetnica 
jest rozczarowaniem i oszustwem?

Pomyślcie teraz, jak sam Pan 
nasz mówił o pokoju. Rzekł do
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swych uczniów: „Pokój zostawiam./ radość nie jest z tego świata. — 
wam, pokój mój daję wam“. Czy I Chrześcijańskie męczeństwo nigdy 
miał na myśli taki pokój, jakim my nie jest dziełem przypadku. Tym 
go znamy: królestwo angielskie wj mniej wynika chrześcijańskie mę- 
pokoju z sąsiadami, baronowie wj czeństwoąz człowieka woli pozosta- 
pokoju z królem, właściciel domu! nia świętym, bo człowiek przez
liczący swe pokojowe zyski, żarnie-j 
ciona izba, na stole najlepsze wino 
dla przyjaciela, żona śpiewająca 
dzieciom? Ludzie ci — uczniowie 
Jego — nic takiego nie znali: wy­
jechali w dalekie podróże, by cier­
pieć na lądzie i morzu, zaznać mę­
czarni. więzienia, rozczarowania, 
cierpieć męczeńską śmierć. Cóż 
więc miał na myśli? Jeśli tak za­
pytacie, pamiętajcie wtedy, że po­
wiedział też: „Nie jako daje świat, 
ja wam daję“. Tak więc dał swym 
uczniom pokój, ale nie .pokój, jaki 
ten świat daje.

Rozważcie też coś, o czym pew­
nie nigdy nie myśleliście. Nie tylko 
obchodz!my w święto Bożego Naro 
dzenia równocześnie narodziny i 
śmierć naszego Pana: ale następ­
nego dnia obchodzimy męczeństwo 
Jego pierwszego męczennika, bło­
gosławionego Stefana. Czy sądzicie 
że dzień pierwszego męczennika 
następuje zaraz po narodzinach 
Chrystusa przypadkowo? Wcale 
nie. Właśnie tak jak naraz raduje­
my się i opłakujemy Narodziny i 
Mękę naszego Pana. tak radujemy 
się i opłakujemy, w mniejszej po­
staci, śmierć męczenników. Opła­
kujemy grzechy świata, który ich 
umęczył; radujemy się. bo jeszcze 
jedna dusza liczv się międzv świę­
tymi w niebie dla chwały Boga i 
dla zbawienia ludzi.
■'"TTaimUsi, nie uważamy męczeń- 
Inika za po prostu dobrego chrześci­
jan in a : dla takiej n rz y c ^ y  nale­
żało by tylko ńakać. Nie uważamy 
go za po prostu dobreep chrześci­
janka, który wzniósł się do towa­
rzystwa świętych; dla takiej przy­
czyny nańżało by tylko radować 

'się; i ani nasze opłakiwanie, ani 
— ____________________________

chcenie i planowanie zostaje wład­
cą ludzi. Męczeństwo jest zawsze 
planem Boga, z Jego miłości dla 
ludzi, aby ich ostrzec i prowadzić, 
aby ich naprowadzać na swoje dro­
gi. Nigdy nie jest planem ludzkim; 
bo prawdziwym męczennikiem jest 
ten, kto stał się narzędziem Boga,

r my, ale w świetle Bożej Głowy, od 
kktórej pochodzą.

Rnfo. n^rripc.^pnrńkąęh' nrzeszłoścL 
prosząc was szczególnie o pamię­
tanie naszego męczennika z Can­
terbury, błogosławionego arcybi­
skupa Elphege; tak bowiem się 
należy, by w dzień Narodz.n Chry­
stusa pamiętać, jakim jest ten po­
kój, który przyniósł On; i dlatego, 
drogie dzieci, że nie sądzę, bym 
kiedykolwiek miał znowu wygłaszać 
do was kazanie; jjjUatego._że-może,

kto zagubił swą wolę w woli Boga i rjuż wkrótce będziecie mieli jeszcze 
kto dla siebie nie pragnie już ni- [jednego męczennika i to może nie 

•czego, nawet chwały zostania mę- ostatniego. Pragnąłbym, abyście za- 
czennikiem. Tak to jak na ziemi 'chowali w sercach te słowra, jakie 
Kościół opłakuje i równocześnie mówię i pomyśleli o nich kiedyfn- 
raduje się w sposób dla świata nie- dziej. W Imię Ojca i Syna i Ducha 

;■ zrozumiały, tak w niebie święci są Świętego. Amen. 
najwyżsi zrobiwszy się najniższymi ~
i widać ich nie jak my ich widzi- T. S. Eliot

Nota tłumacza: T. S. Eliot jest, 
jak w adomo, członkiem Kościoła 
anglikańskiego, należy jednak do 
odłamu „propapłstowskiego". W 
swym czasopiśmie „The Cri­
terion“ nawoływał do odbudo­
wania władzy episkopainej w An­
glii uważając, że tylko przy jej po­
mocy można, stawić czoła materia­
lizmowi. Jest niewątpliwie jednym z 
najwybitniejszych intelektualistów 
w grupie antymaterialistów angiel­
skich, w tej grupie, do której zali­
czyć naieży nie tylko jego dawnych 
współpracowników. H. Reada i R. 
C.iurcha, lecz r wnież Chestertona i 
Belloca. Nie bez choćby symbolicz­
nego znaczenia jest fakt. że w 
swym nawrocie do starych form li­
terackich Eliot zwrócił uwagę na 
inter’ud'a, szesnastowieczne „sztu­
ki“ religijne które swego najwy- 
bitńejszego autora miały w Janie 
Heywoodzie, przyjacielu Tomasza 
More‘a i oddanym katoliku.

Niniejsze I n t e r l u d i u m  jest 
częścią sztuki „Murder in the Ca- 
thedral“ (napisanej w r. 1935) któ­
rej instrygę starowi zamordowanie 
,św. Tomasza Becketa (ur. 1118 r.) 
przez siepaczy Heryka II w dniu 
29 grudnia 1170 r. w katedrze can- 
terburskiej. Kaplica św. Tomasza 
(został kanonizowany w r. 1172) w 
Canterbury wnet stała się miej­
scem szerokiego kultu i celem tra ­
dycyjnych pielgrzymek. Dwieście 
lat później pielgrzymki te dały 
Chaucerowi pretekst do napisania 
pierwszego a zarazem jednego z 
naiw!ększvch arcvdz;eł literatury 
angielskiej — „The Canterbury 
Tales“ —- w których P^ńoeru nńwi 
on. że do Canterb’mv ś^ągali ..róż­
ni iudzle. aby podziękować swemu 
świętemu za wiele otrzymanych 
łask“

W. Gn atczyński
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Tak brzmi tytuł artykułu, który 
niedawno pojawił się na łamach 
tygodnika katolickęgo „Zealandia“. 
wychodzącego w Auckland, N.Z., a 
sens którego dałby się streścić w 
dwu zdaniach: Młodzież polska wy­
naradawia się. Jak to dobrze!

Poprzez cały artykuł, od góry do 
dołu, przebija nieukrywana nuta 
radości z tęga. że młodzież rasza 
rzekoma zatraca polskość, zaczyna 
się wyna-a..awiać i\i od aw sę  
jeszcze tym najmłodszym z „Nowo­
zelandczyków“ pols iegj poch^d-e- 
nia prawa do kultury polskiej. Mo­
gą oni, np.. gdy .zbierają się w „klu­
bie polskim w Auckland“ (nawia­
sem mówiąc n !e ma takiego) rozma­
wiać po polsku i śpiewać polskie 
pieśni. Co za łaska! Czyżby i w 
swoim kółku miały polskie dzieci 
mówić ,po angielsku i śpiewać 
„When Irish eyes are smiling“?

Kultura jednak nie jest wszyst­
kim. Można zachować resztki ro­
dzimej kultury a stracić narodo­
wość. Wiedzą o tym dobrze op.eku 
nowie młodzieży w Auckland.

Gdy bowiem trzy lata temu pow­
stało w tym m.eśc-e z ich inicjaty­
wy a przy pomocy polskicn władz 
obozowych z Pahiatua Koło młó­
dź eży polskiej. ha_łem założycieli 
było dać Pola-om wyżyć się w a t­
mosferze kultury polskiej ale nie 
pozwolić na zachowanie narodowo­
ści polskiej. „Polish c-lture, but not 
Poiish nat.onahty“, jak s.ę ktoś wy­
raził. — Dńc^ego? CZjż Polacy n.e 
mają p.awa do zacnowania odręb­
ności narodowej? — „Nie“, odpo­
wiadają czuli opiekunowie, ■,wzo­
rujcie s^ę na Jugosłowianach i 
szwajcarach, którzy tu przed wami 
przybyć, om nie mają waszych pre- 
Łensyj, im kultura wysta-cza. Wt-m 
również wystarczyć powinna.“ Ach 
tak, a więc mamy wzo-ować się na 
Szwajcarach. Czy to Szwajcar brał 
udział w wojn.e św.ańwej od pierw­
szego dnia jej wybuchu? Czy bronił 
on przez busko rok cały Londynu 
od nalotów lotnictwa n.emieck.ego? 
Czy Szwajcar odnosił głośne zwy­
cięstwa na wszystkich odcinkach 
frontów? A może ZaObywał on we 
Włoszech pozycje dla innych nie 
do zaobycia. A i.asza wspamała 
Armia Krajowa,... a os.em miiio- 
now poległych i wymordowanych. 
WalczyLśmy przez pięć i pół lat dla 
wspó.nej sprawy naszej, Brytyjczy­
ków i Amerykanów i ponieśliśmy 
w tej walce wię-.sze mż ktokolwiek 
_ądź ofiary po to, by r.as teraz do 
Szwajcarów pizyrówzywano. O-- 
mawia nam się nawet prawa do 
narodowości polskiej. Do kultury 
nie, do narodowości tak. Wiemy, 
co to znaczy. Po narodowości przyj­
dzie kolej i na kulturę.

Młodzież polska przj była do No­
wej Żela. dii na specjalnych zresz­
tą prawach. Została ona zaproszo­
na przez rząd Nowej Zelandii na 
czasowy pobyt, do cowili aż będzie 
mogła do Kraju powrócić. Są oni 
gośćmi. Był to piękny gest ze stro­
ny premiera Frasera i jego rządu.

Nowa Zelandia, jeden z najmłod­
szych czło-.ków anglo-saskiej rodzi­
ny narodów, zadośćuczyniła w mia 
rę swych możności za zbrodnię 
przez świat anglosaski na narodzie 
polskim w Jałcie popełnioną. Jest 
to z jej strony czyn godzien po­
chwały, pod warunKiem jednak, ze 
do końca pozostanie on czynem 
bezinteresownym. Właaze kraju w 
dalszym c.ągu spełniają w tymże 
duchu swe zobowiązania, ale jesii 
chodzi o społeczeństwo, a zwłasz­
cza o tych. co z rarmenia spółeczeń-; 
stwa opienują się naszą młodzieżą, 
to nie zawsze dopatrzeć się u nich 
można bezinteresownego nastawie­
nia. Młodz.eż polska w Nowej Ze­
landii, jak zresztą każdy Polak, 
który z powodu Jałty tułać się musi 
po świecie, zachowuje nieprzedaw­
nione prawo do powrotu do Kraju, 
a więc do polskości. Może ona w 
przyszłości z tego prawa nie skorzy­
stać, to osobista sprawa każdego. 
Ale .prawo pozostaje prawem. I ci 
właśnie spośród Nowozelandczyków, 
którzy w czasie wojny ramię w ra­
mię walczyli, ci r.a.lepiej nas rozu­
mieją, zdają oni sobie sp-awę z te­
go, że pos.adamy zgoła inny kapi­
tał moralny od reszty uchodźców 
i w pełni nam nasze prawa przy­
znają. Szkoda wielka, że w.dzieć te­
go r.ie chcą opiekunowie naszej 
młodzieży w Auckland.

Dowiadujemy się z artykułu, kto 
są ci op e„unoWte. Jest ic- dwoje, 
mn-oj_za o nazw.s-.a. Dowiadujemy 
s-ę również, że wspułpracu.ą om w 
wehingmnie z pewną os.bą, noszą­
cą nazwiSKo o polskim brzmieniu, 
że występują z ram-e-.ia sekcji 
opieki nad dzieckiem Ruchu Mło­
dzieży KatoiicKiej, że do ich obo­
wiązków należy dbanie o utrzyma­
nie i wycnowanie azieci, zapewn.e- 
nie im posad po ukończeniu szkół. 
w-eSoCie „pic.e mh zdrowia na we- 
selacn“ oraz krajanie caKes‘ów na 
chrzcmach. Te dw.e ostatnie funk­
cje są bezwątpienia najprzyjem­
niejsze, toteż i.ic dziwnego, że 
spe^i.ają o..i swe obowiązki, jaK 
SuWiemza 6azeta, z entuzjazmem, 
oą mne jeszcze powody ent^zjaz- 
-iiu: oto memere dzieci zmieniają 
juz swe pOiS-ie imiona na ai.gieis- 
Kie. Jest *ś-ód nich jak-ś „Bm“. 
Co za trmmf! O ileż Bili przyjem­
niej DiZmi od naszego Zb>sz*.a. Kto 
wie, może to właśnie ze Zbyszka 
zrobiono Bula. Trzeba by tyńo 
w-e-ZiCć, czy Zbyszek jest z tej 
zmiany zamwolOi.y. Ktoś inny po­
łączył swe polskie nazwisko z ir- 
ianazKim i ma być z tego bardzo 
dumny, ,.very proud of it.“

Zdawać by się mogło, że pismo 
katolickie powmno podkreślać na 
pierwszym m.ejscu zasługi opieku 
nów na polu wychowania katolic­
kiego. a nie rozczulać s.ę nad tego 
rodzaju faktami. Wszak opiekuno­
wie naszej młodzieży zarówno w 
Auckland jak i w innych miejscach 
okazu, ą — pomimo wszystko — 
sporo dobrych chęci, gorliwości na­
wet i dbają nie tylko o jej dobro

materialne, ale i o jej duchową 
stronę. Czytelnik artykułu ciekaw 
•byłby dowiedzieć się coś o tym. jak 
się rozwija, jakim tętnem pulsuje 
życie religijne młcdzieży polskiej w 
Noweji Zelandii. Niestety o tym 
głucho. Parę tylko suchych, nie 
zawsze zresztą ścisłych faktów sta­
tystycznie ujętych, wśród których 
jest z konieczności wzmianka i o 
szkołach lub bursach katolickich. 
To wszystko. Nie brak natomiast 
pochwmł i zachwytów nad wynika­
mi pracy ooiekunów w innej cał­
kiem dziedzinie, z wychowaniem 
katolickim nie mającej nic wspól­
nego, i to nie tylko w tym jednym 
wypadku. Już kiedyś bowiem, w ze­
szłym roku była wzmianka w tej­
że „Zelandii“ o pewnej uroczystości, 
bodaj czy nie o opłatku, urządzo­
nym przez młodzież polską z Auck­
land w tak zw. „klubie polskim“, 
czyli w lokalu od wypadku do wy- 
oadku przez jednego z opiekunów 
jej wypożyczanym. W czasie opłat­
ka je^na z ""zmwezynek zaśpiewała 
pa angielsku „When Irish eyes are 
smihng“ i pisze „Zealandia“ — 
gd"śmv tę oieśń posłyszeli, zdaliś­
my sobie sprawę, że przemiana jest 
cs.łkowita. ,.wTe knew the transfor- 
mation was complete.“ Przemiana 
czego w co? Dziewczynki polskiej w 
Nowozelandkę. bo o ^akiej innej 
przemianie może tu być mowa? I 
kończy , Zealandia“:' „ci, którym to 
zawdzięczamy, mogą Bcgu dzięko- 
, *ać za d^b "ze speł ione zadanie.“ 
Bogu dz!ękoyać za co? Za to, że 
Polka śoiewa ,.when irish eyes are 
smilina.“ I za to trzeba Bogu dzię­
kować? To jpst cel wychowan'a ka. 
^oMckiego? Tu wyszło szydło z wor­
ka! A więc, zdaniem pewnych osób 
celem opieki katolików jest nie po­
głębienie ducha religijnego, ale 
T paja ie w polskie dzieci kultury 

i zwycza ów nowozelandzkich, sko- 
"o z opłatka z natury swej czysto 
■eolskiej uroczystości w której kul­
ana i zwyczaje .polskie winny być 
w całości zachow ne, robi się jakąś 
dz!w"a mieszaninę kolęd polskich 
z angielskimi piosnkami o irlandz- 
. ich oczach. I za to włośnie należy 
sp:cja'nie Bogu .z ękować, dzięko­
wać za dobrze soełnio e zadanie, 
, for a job well dore“?

We wspomnianym poprzednio ar­
tykule z 5 lipca ub.r.. za który—sko­

ro nie jest podpisany — odpowiada 
Redakcja, moya jest o trzech Poi- 
' aci, które ob ały życie zakonne i 
, r-zebywają obecnie w różnych kla­
sztorach w Nowej Zelandii ale nie 
ma wzmianki o czwartej, która 
wstąoiła do nazaretanek i jest w 
Rzymie. To przemoczenie jest cha­
rakterystyczne. Fakt. że Polka 
wstąpiła, do zakonu polskiego nie 
podoba się widocznie autorom arty­
kułu.

Młodzmż po’sva w Nowej Zelandii 
nie wynaradawia się zresztą jak by 
tego pewni jej opiekunowie pra­
gnęli. Zachowała ona, podobnie iak 
i starsi, swe polskie oblicze, będąc 
jednocześnie we wszystkim wła-

dzom nowozelandzkim lojalną. O- 
czywiście jak wszędzie, tak i tu, mo­
gą być i są wyjątki. Zdarzają się 
one zarówno wśród młodzieży iak 
i wśród starszych. Jedni odpadają 
przez małżeństwa mieszane, inni 
znów, nie mając wyższych potrzeb i 
zainteresowań, zadawalają się ki­
nem. szklanką ciepłego piwa i spo­
kojną posadką. Są oni ,h"ppy“ ' z 
reguły tłumią wszelkie, jak twier­
dzą. „niebezpieczne“ objawy ducha 
narodowego. Są natomiast potulni, 
bojaźliwi i w każdej chwili gotowi 
do serwilistycznych ukłonów. Zna­
my aż nadto dobrze ów typ zastra­
szonego Polaka na emigracji. Jemu 
wystarcza misa dymiącej baraniny. 
Tacy baraniarze byli, są i będą.

Jest jednak, dzięki Bogu, i odwro­
tna. lepsza strona medalu. Nie brak 
nam bowiem wśród przedstawicieli 
społeczeństwa nowozelandzkiego 
szczerych bezinteresownych przy­
jaciół.

Ci, np., co w 1944 r. do Ncwej Ze­
landii przybyli, pamiętają jeszcze 
czasy, gdy sędziwy arcybiskup Wel- 
lingtonu, 0 ‘Shea. przyjeżdżał od­
wiedzać obóz polski w Pahiauta i 
ze łzami w oczach do zebranych w 
kaplicy przemawiał. Wyczuwał on 
doskonale, rozumiał w całej pełni 
upokorzenia i cierpienia, przez ’a- 
kie przeszli Polacy od chwili, gdy 
0'czyz^ę opuścili i z nimi szcze­
rze współbolał.

Gdv kiedyś kapelan p ‘lski prowa­
dził rekolekcje zamknięte dla mło- 
dz eży w Auckland odwiedził reko­
lektantów biskup miejscowy, dr. 
Liston. Przybył on, jak ojciec do 
swych dzieci przybywa. W przemó­
wieniu, w całym jego zachowaniu 
odb:jały prostota i serdeczność. 
Ujął on wszystkich swą dobrocią i 
:awsze ujmuje serca Polaków, któ­
rzy się z nim stykają. Jest p awdzi. 
wie przyjąć elem polskiej młodzieży 
i lubi z ią obcować.

Są też inni, d chowni i świeccy, 
o z sercem i tylko z sercem h P  - 

lakówr podchodzą, z całkowitą b z- 
ntercsownością, bez wyrachowania 

na jaką ol wiek bądź korzyść a 
rz siłość.
I ci właśnie, co tak postępują 

cementują prawdziwą przy aźń i 
trwałe zbl.żenie między Polakami a 
miejscową ludnością. Oni, choć o 
tym nie myślą i dlatego właśnie, 
że o tym nie myślą, — oni bardziej 
od ii.nych przyczynić s.ę mogą do 
bratniego z czasem z.ania tutej­
szych Polaków z nowozelandzką 
ludnością.

P-ezes Kombatantów w Nowej 
Zelandii, tak zwanego R.S.A., gen. 
Kippenberger, przem w.ając kieayś 
do byłych wojskowych polskich 
przypomniał im, że walczył w Italii 
u ich boku. Wyraził on swe szczere 
uznanie i głęboki podziw dla war­
tości bo owych żołnierza polskiego 
i zasług Polskich Sił Zbrojnych i 
zakończył mn.ej więcej w te słowa: 
.przybyliście do naszego kraju i jes­
teście prźeż nós mile widziani. Kto­
kolwiek z was Zechce do wolnej Pol-

Z E  Ś W I A T A  
K A T O L I C K I E G O

Statua Matki Boskiej Fatimskiej 
w Moskwie. W 1947 r. biskup diece­
zji Leiria. do której należy Fatima, 
poświęcił statuę Matki Boskiej Fa­
timskiej. zabraną następnie do 
Stanów Zjednoczonych. Przez rok 
statua była umieszczona w insty­
tucie Ave Maria w Waszyngtonie, 
później była w Filadelfii w klaszto­
rze karmelitańskim. W 1950 r. 
przewieziono ją do Moskwy i umie­
szczono ją w pokoju, którego okna 
wychodzą na Kreml. Fotografię 
tego pokoju wraz ze statuą zamie­
ścił „The Voice of Fatima“ z 13 
grudnia ub. r. Miesięcznik ten jest 
oficjalnym organem Sanktuarium 
i Krzyżowców Fatimy; w Londynie 
można go nabyć u Ducketta, 140, 
Strand. W. C. 2 w cenie 6 d za egz.

Czym jest Rzym? W krótkim 
przemówieniu do p elgrzymki ba­
warskiej 1 stycznia powiedział Pa­
pież: „Roma aeterna, Rzym wiecz­
ny oznajmia przede wszystkim je­
dno: działanie Bożej Opatrzności... 
Civitas Dei św. Augustyna musi być 
tutaj w Rzymie czytana. Punktem 
szczytowym zwiedzania Rzymu bę­
dzie oczywiście zawsze bazylika św. 
Piotra. Ona jest symbolem religij­
nego wiecznego Rzymu wiaty 
chrześcijańskiej. Kościoła kat. je­
go woli przyn esienla całemu św atu 
prawdy łaski Chrystusa i jego 
świadomości, że jest ponadczaso­
wym i przetrwa wszystkie czasy.“

Z modlitwy kardynała Spel mana 
za Polskę: „W obliczu Twoim. Pa­
nie, postanawiam dzisiaj nie usta­
wać w wysiłku i nie zapominać ni­
gdy. że żaden tyran nie potrafi za­
bić ducha narodu polskiego ani 
przeszkodz ę synom i córkom Pol­
ski w pochodzie do ich wiecznego 
przeznaczenia. O łaski te prosimy 
Cię, Panie, w Imię Chrystusa i uko­
chanej Pani Częsłochowskiej Opie­
kunki Narodu Polskiego.“

Potomek prześladowców księ­
dzem. Wyświęcony r.a ks ędza Vito. 
li Folifenua. urodzony na wyspie 
Fortuna, pochodzi ze szczepu, któ­
rego członkowie zamordowali św. 
P otra Chanel, pierwszego męczen­
nika na Oceanii.

Nawrócenia wśród pisarzy. Na­
wrócili się na wiarę katolicką Kla­
ra Nordstroem, pisarka i poetka 
szwedz.ia, i Edward Schaper, pisarz 
z krajów bałtyckich, przebywający 
obecnie w Szwajcarii.

Zasady chrześcijańskie normą ży­
cia społecznego. W Ekwadorze po­
wstała nowa partia polityczna pod 

,nazwą Ruch Chrześcijańsko-społe- 
czny (M.S.C.) z zamiarem ustale­
nia zasad chrześcijańskich jako 
normy życia społecznego. W dekla­
racji wysunięto następujące zasa­
dy: 1) rodzina jest pierwsza i pod­
stawową jednostką społeczną; 2) 
zatrudnienia i zawody powinny być 
zorganizowane bez popadania w to 
talitaryzm; 3) musi istnieć harmo­
nijna działalność i poszanowanie 
nrędzy Kościołem i Państwem; 4) 
pracownikom naieży umożliwić za­
kładanie rodziny i prowadzenie ży­
cia rodzinnego na odpowiednim po­
ziomie. pracownicy powinni mieć 
udział w zyskach przedsiębiorstw.

Komunizowanie młodzieży pol­
skiej. W początkach grudnia odbył 
się w Warszawie ogólny zjazd nau­
czycielstwa polskiego pod kierow­
nictwem aktywistów szkolnych. 
Obradowano nad metodami inten­
sywnego komunizowania, młodzieży 
polskiej w ciągu trwania planu 6- 
letniego. Na zakończenie zjazdu 
wysłano na ręce Bieruta hołdowni­
czy list. w którym nauczyciele zo­
bowiązują się do spotęgowania so- 
wietyzacji Polski oraa przyrzekają 
w erność sowieckiej Rosji i walkę 
„w światowym obozie pokoju, któ­
remu przewodniczy wielki Stalin“.

sM oow -̂ćc ć, będzie mógł zaw 
to zrób ć. K+o z°chce pozostać z i 
“ni rzv mi°mv go z °twartvmi : 
koma.“ — oto w*a*ciwe pod°jś( 

czcwe i szlachetne postawie: 
sprawy.

Przyszłość jest wr ręvu Boga Jf 
Polska wkrótce wolność odzys 
znaczna jeszcze cześć snośród n 
ofiar Jałty, do Kraju powróci. Jt 
"at^miast sta^ r>becnv ootrwa je 
cze !at kiika^aśc’e, to większ 

jij-7 - i e zobaczy. Część os*e 
się ’-a dobre tam, edzm orzeby' 
zpA* w m rze ga^tka ^yp-o zdol 

się ra D^wrót. C7as swo'e zr 
1 <ras n"''st°ty. nie na nasza 1 
”zvść ”r'p je. J^st to s1Ja wyżs 
z '-tć-a '■,,p ła^wo walczyć. A]e 
-o n‘°włn,ściwvm' chwytami dą 
do pr*yśo'esza~ia asy^ l-m j’'5 1 
k e metody od^o^zą zwvV1e o'łwr 
-y  skutek. Młodzież polska w w  
'm^torne i cała Polon'a. Polacv 
Auckland również, wszyscy, z \ 
latkiem oczywiście garstki zast 
s?o"~'rch... , o których mowa b 
vvż°i — wszyscy zostali pray] 
dotkn ęei. n:ektórzy raw et obur 
- i powyższem artykułem.

Opiekunowie naszej młodzi 
dużo zasług położyli w nracy r 
nią, i to trzeba im przyznać. O i 
byłoby jednak leniej, o ileż by p 
ca ich owocniejszą była. gdyby ] 
zbyli się raz na zawsze pędu do \ 
naradawiania. To bowiem psuj 
nieufność wzbudza.

Pozostaw7my sprawę normalne 
b;egowi współpracujmy w atn 
sferze zaufania i przyjaźrii.

Antoni westfal
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OFICYNA POETOW I MALARZY
W pośrodku parku Mabledon w 

Kencie stoi drzewo tulipanowe. Na 
klombach na murach, w żywopło­
tach pysznią się rododendrony, 
magnolie, azalie, hortensje o- 
gród wielmożów w krynolinach, 
żabotach, tiurniurach. Kwiaty te. 
zaniedbane od lat, bliskie zagłady 
dziczały, lecz uratował je polski 
ogrodnik.

Kwiaty wielmożne nie są mu 
jednak 'najmilsze. Lubuje się on w 
grządkach warzywnych i w kwia­
tach pospolitych. Kto spostrzeże 
na ulicy w Tonbridge porzuconą 
dalię lub cyntię, może być pewien, 
że pochodzą ore z parku w Mable- 
don. Kto na stacj* Charing Cross w 
Londynie spotka osobę z naręczem 
peonij. nasturcyj i ragietek. niech 
nie wątpi, że to wraca gość z Ma- 
bledon. Mabledończycy jarzyn tak­
że nie potrzebują z Covent Garden. 
Gdyby Mabledon znajdował się 
pod Krakowem nikt by do ust nie 
b^ał bronowickiej sałaty ani lisie- 
ckiej rzodkwi.

Ogrodnik z Mabledon nazywa się 
Czesław Bednarczyk. Urodz!ł się w 
r. 1912 w Kamieńcu Podolskim, wy­
rósł w Chełmie Lubelskim a sztuki 
ogrodnictwa wvuczył się w Szko­
le Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie. Jako inżynier 
ogrodnictwa Poświęcił s’’ę pracy w 
dziedzinie architektury ogrodowej 
planowaniu miast i osiedli, letnisk 
i uzdrowisk, parków i ogrodów.

Przybycie do Mabledon zawdzię­
cza następującym okolicznościom: 
w roku 1939 wybuchła wojna pol­
sko-niemiecka. Porucznik rezerwy 
Bednarczyk został powołany dó 
woiska i odbył kampanfę wrześnio­
wą. kończąc ja w grunie gen. Klee­
berga. Krótką pracę w ruchu pod­
ziemnym na terenie powiatu łom­
żyńskiego przerwało aresztowanie i 
zesłanie do łagru Niandoma pod 
Archangmlskiem. Kiedy powstała 
armia polska w Rosji a zesłańców 
zwolniono z więzień, Czesław Bed­
narczyk zgłosił się do armii. W 
kampanii włoskiej był dwukrotnie 
ranny, awansował i otrzymał krzyż 
..Virtuti Militari“. W nagrodę za 
czynv bojowe mógł powrócić do 
swego zawodu. oczywiście na 
mniejszą skalę: wystarczającą jed­
nak abv uratować drzewo tulipa­
nowe i azalie mabledońskie. miesz­
kańcom zaś parku, to jest polskim 
ozdrowieńcom, zaplanować klomby 
■ rabaty, zasadzić marchew i na­sturcje.

Między tvmi kwiatami i grządka­
mi z warzywem umieścił Czesław 
Bednarczyk swój skarb największy, 
który znalazł w czasie wędrówki 
wojennej w Iraku. Jest nim poezja.

Poezja szczególnego rodzaju — 
apostolska. Bednarczyk i jego 
współpracownicy (o których zaraz 
bedzie mowa), to poeci praktyku­
jący. Nie są to owe przysłowiowe 
jedwabniki,, które przędą wokół 
s!ebie kokon, świata .poza swoją 
sztuką nie widząc. To grono wie­
rzące. iż poezja jest wszystkim lu­
dziom koniecznie do życia potrzeb­
na. Wierzące, że najbliższa droga 
od człowieka do człowieka wiedzie 
przez .poezję, że poezję, jak miłość, 
należy głosić, że nie dość jest 
poezję znać. trzeba ją wyznawać, 
przekazywać drugim, prostować jej 
ścieżki.

Dla krzewienia swej wiary v 
poezję Czesław Bednarczyk powołał 
bractwo o nazwie „Oficyna Poetów 
i Malarzy“ (malarstwo — mówi — 
to sztuka najbliższa poezji). a arkę 
poetyckiego .przymierza złożył - 
drewnianym baraku parku Mable­
don. riedaleko od drzewa tulipa­
nowego.

Londyn nie służył arce poezji. Po­
rywał ku zbyt światowym drogom, 
narzucał rytm, do którego poezja 
polska nie nawykła, wyczerpywał 
siły, dławił ogień. Być może, że y, 
Londynie ..Oficyna Poetów“ zdzi­
czałaby, jak drzewo tulipanowe w

parku m‘abledońskim. Oplatały ją 
już ciasne bluszcze, pnąc się zu­
chwale ku koronie. Kolumny poety­
ckie „Oficyny“ w czasopismach 
świadczyły wymownie, ile tam było 
zieleni i jak mało kwiatów.

I wtedy przyszedł do Oficyny 
Stanisław Giiwa, pociągając ją za 
sobą do Mabledon. Gliwie zawdzię­
cza Oficyna ustawienie arki poety­
ckiej na właściwej podstawie, czyli 
własną drukarnię. Czesław Bed­
narczyk miał wprawdzie od dawna 
maszynę drukarską na pedał, obej­
mującą 2 stronice małej ósemki, 
ale jako ogrodnik i poeta nie bar­
dzo wiedział, co z nią począć. Gli- 
wa zaś, rogata dusza z Lubeni pod 
Rzeszowem, borykał się od lat na- 
przekór złej doli z jakimś szczeka­
jącym liliputem drukarskim, ku­
pionym zdaje się w składzie zaba­
wek dziecinnych. Ulubieniec profe­
sora Uziembły i towarzysz szczepu 
Szukalskiego, jeden z nejzdolniej- 
szych grafików polskich, tłoczył 
przez kilka lat bilety wizytowe i 
cenniki jadłodajń, sam nie bardzo 
mając za co do nich uczęszczać. W 
przerwach między biletami projek­
tował okładki książek emigracyj­
nych i zdobił specjalne numery 
pism. Tytuł ŻYCIA pochodzi rów­
nież spod jego ręki.

Otjż Stanisław Gliwa złożył w 
całość części pedału Czesława Bed­
narczyka, poczem razem zawieźli

kiem: dr Jerzy Bram. Więc życzli­
wość i barak, czy raczej komórka. 
Potem pedał.Wreszcie zapas czcio­
nek. Długie i wytrwałe starania 
doprowadziły do zakupienia skrom­
nego zapasu czcionek Połtawskiego 
— o artystycznym kroju, stosowa­
nym przed wojną w Polsce. W ten 
mniej więcej sposób dokonało się 
osadzenie Oficyny Poetów i Mala­
rzy na ziemi, aby mogła rosnąć ku 
błękitom.

Jej materialne podstawy opiera­
ją się na udziałach 50 członków z 
różnych krajów (nazwiska te dru­
kowane są w tomikach Oficyny) 
oraz na odbiorcach tomików. Ofi­
cyna wypuszcza zwykle około 250 
egzemplarzy swych wydawnictw, 
sprzedając je w ciągu kilku tygod­
ni. Wszystkie prace wykonuje 
wspomniana, trójka ruszających 
głową i rękami, korzystająca cza­
sem z przygodnej pomocy.

Oficyna Poetów i Malarzy jest to 
zatem umiłowanie sztuki skrystali­
zowane w formę materialną — wy­
dawnictwa tomików wierszy wraz z 
reprodukcjami prac plastyków. 
Pierwsze dwa tomiki wydrukowały, 
zresztą bardzo starannie, normalne 
drukarnie (Drukarnia Polska M. 
Caplin i Gryf), tom trzeci wyszedł 
w świat z komórki mabledońskiej.

Jest to tomik przypominający 
dzieła średniowiecza. Złożyła się

Nie można oczywiście zamykać 
oczu także na braki mabledońskiej 
oficyny. Taka chałupnicza robota 
pochłania mnóstwo czasu, starań, 
niezwykłego wysiłku i zapału. Jest 
to właściwie forma twórczości arty­
stycznej. Jej granice nie mogą być 
zbyt szerokie. Artyści Oficyny gło­
szą wielkie zamiary, jednak sprzęt 
ich drukarni, nie mówiąc o trudno­
ściach z papierem, zmusza ich do 
tłoczenia tomików małego formatu 
i skromniutkiej objętości oraz do 
niedużej wrydajności w czasie. Jed­
nak tomików Oficyny Poetów i Ma­
larzy nie można ważyć ciężarem pa­
pieru ani mierzyć formatem stron. 
..Akord“ jako materialne zjawisko 
jest najbardziej poetyckim tomi­
kiem w języku polskim w ciągu 
ostatnich lat. Iść z nim w porów­
nanie' mogą tylko druki Oficyny 
Florenckiej Samuela Tyszkiewicza. 
..Akord“, to flakon olejku różanego, 
buteleczka balsamu poetyckiego.

Najpierw słówko o planach, póź­
niej o dokonaniach. Oficyna Poe­
tów i Malarzy zamierza wydać w 
najbliższej przyszłości następują­
ce tomiki: antologię współczesnej 
poezji szwedzkiej p.t. „Woda źród- 
iana“ w przekładzie Łukasza Wi­
niarskiego z rysunkami artystów 
szwedzkich, wybór wierszy Fryde­
ryka Garcia Lorki w tłumaczeniu z 
hiszpańskiego Jana Winczakiewi- 
cza. wiersze wybrane Józefa Łobo-

to dobrodziejstwo do Mabledon, 
gdzie po zajęciach służbowych 
(Gliwę zatrudniono tam jako in­
struktora drukarstwa terapicznego) 
zaczęli kręcić głową, mając jeszcze 
do towarzystwa w tym zajęciu pa­
nią Krystynę Bednarczykową. Z 
piasku bicza nie ukręcisz, ale z pe­
dału może powstać drukarnia i 
dumne wydawnictwo.

Robi się to tak; najpierw trzeba 
mieć ludzką życzliwość. Tę znaleźli. 
Podobno w W. Brytanii nie wolno 
wydawać personalnych tajemnic 
służby państwowej (Mabledon pod­
lega ministerstwu zdrowia), podob­
nie jak w wojsku. Zatem do słowa 
życzliwość nie można dopisywać 
żadnych szczegółów poza nazwis-

nań praca wielu artystów: poety 
Bronisława Przyłuskiego, grafika 
Aleksandra Wernera, składacza- 
grafika Stanisława Gliwy i wydaw­
cy-,~oety Czesława Bednarczyka. 
Dla tej zbiorowej pracy artystycz­
nej trudno było znaleźć piękniejsze 
miano ponad ..Akord“. Jak również 
piękniejszy tytuł dla zbioru ośmiu 
wierszy. ..Akord“ więc jest dzie- 
łćm sztuki i zarazem rzemiosła ar­
tystycznego. Poetyckie dwubarwne 
linoryty tłoczone są z oryginalnych 
klocków, czcionki odbite jak pie­
częcie sygnetów, ułożone i spacjo- 
wane jak w zegarku. Takie dzieła 
umieli tworzyć tylko sztuką ręczną 
kopiści i iluminatorzy średnich wie­
ków.

Chłodem przez chude zboże, 
mrozem przez puste zapole. 
lodowatym wiadrem przez pożar 
na swojską doię-niedolę.

Łasicami myślę — zwierzęco, 
rudoz Rinnie, przesmykami, ślisko; 
sierścią chłodną chciałbym * cię

wysnuć
z kielichów obelisku.

Zaćwierkam. zaszumię zatańczę, 
skrzydeł dostanę — ptak.
Jak płaszcz zrzucę swoje ciało 

wygnańcze
i po niebie popłynę na wznak.

Przyłuski jest zapatrzony i zasłu­
chany w ziemię ojczystą i rzeczy 
jej. Z wierszy jego można się prawie 
uczyć przyrody kraju rodzinnego. 
Wyszukiwanie wpływów Leśmiana 
w tej poezji jest niesłuszne. Przy­
łuski bowiem tylko tak jak Leśmian 
czuje. W Leśmianie odnalazł tona­
cję swojego własnego poetyckiego 
zaśpiewu. Poszedł własną drogą 
nie .przez wyrąbany przesiek, ale 
zanurzywszy się w gęstwinę, w bór.

Nie jest to oczywiście poezja in­
telektualna i Przyłuski źle robi, je­
śli czasem na nią się porywa. Twór­
czość jego jest spontaniczna, nie­
powstrzymana jak wytrysk źródła 
i wówczas właśnie, tak bezpośred­
nio bijąca, posiada przezroczystość 
powietrza na szczytach. Ujęta zaś 
w czareczki dociekań umysłowych 
jest tylko zwykłą wodą. nie źródla­
ną. Poezja Przyłuskiego to jest li­
ryka zfemi. Gdyby się on zdobył na 
powieść poetycką o rodzinnej Uszwi 
lub o macierzyńskich Małoszowach 
piśmiennictwo polskie otrzymałoby 
przypuszczalnie arcydzieło.

A tamte dwa tomiki? Jan Ole­
chowski jest poetą nastroju, zbie­
raczem przygód poetyckich. Poezja 
jego nie płynie z musu duchowego, 
lecz z kaprysu wrażliwej natury. 
Dowodem niepokojące od wielu lat 
milczenie tego wspaniałego ekono­
ma nastrojów i piewcy powszech­
nych tęsknot.

Marian Czuchnowski nie umie 
inaczejT jak tylko wszystko tłuma­
czyć na język poezji. Kiedy to przed 
laty zaczął, wzbudził słuszny za­
chwyt. Po tylu latach stało się to 
już jednak nużące. Niewiele Wier­
szy z tomu „Pola minowe“ wydaje 
się mieć źródło *w prawdziwym 
przeżyciu poetyckim. Są to raczej 
werbalne popisy i fantazje na te­
mat: jak by to wyglądało w poezji? 
N. p.:
Już rano. Trzeba odsunąć w oknach

story.
By zacząć nowy dzień.
Jak ciężki cień, u góry
Zastyga deszcz. Znów jestem chory.

CZESŁAW BEDNARCZYK

STANISŁAW  GLIWA

Rynny się krztuszą szarą pianą. 
Chyba to w rynny czarne chmury 
Ten smutny sączą deszcz tak rano. 
I t. d.

Czuchnowski po prostu poezję 
wyrabia jak biegły mistrz i na je­
den jego wiersz autentycznej pięk­
ności przypada dziesięć niepotrzeb­
nych. Zawsze świeża jest tylko li­
ryka erotyczna Czuchnowskiego.

Z parkiem Mabledon związane 
jest jeszcze jedno poetyckie nazwi­
sko — ś. p. Anatola Krakowieckie- 
go. To on tu próbował pierwszy w 
zakładowej drukarni wystukiwać 
tomiki poezji, które zresztą nigdy 
światła nie ujrzały. Pozostała pa­
mięć serdecznego wysiłku.

Droga z Tonbridge ku Tunbridge 
Wells wygina się jak luk ku niebu 
parkiem mabledońskim. Jakie wła­
ściwe miejsce na siedzibę poezji!

Jan Bielatowicz

R YSU NEK  M. KOŚCIAŁKOW SKIEGO W TOM IKU M. CZUCHNOWSKIEGO  
„POLA MINOW E1*,

R ys. M arian K ościa lk ow sk i

dowskiego, poezje Wacława Iwa- 
niuka z rysunkami Józefa Czap­
skiego, zbiorek Józefy Radzymiń- 
skiej p.t. „Dzika perła“ z rysunka­
mi Krystyny Herling Grudzińskiej, 
wiersze Cz. Bednarczyka „Droga 
trudna“, essej Tymona Terleckiego 
p.t. ,.Paryż“, ilustrowany przez 
Mariana Bohusza Szyszkę, tekę ry­
sunków ..Grupy 49“, tekę linorytów 
Aleksandra Wernera, tekę rysun­
ków Mariana Bohusza Szyszki, a 
później być może tom ineditów C.K. 
Norwida, bibliofilskie wydania tek­
stów Mickiewicza i Wyspiańskiego 
i t. d.

Do tej .pory Oficyna Poetów i Ma­
larzy wydała trzy tomiki: Jana 
Olechowskiego poezje z lat 1945 — 
1950 p.t. „Chwila nocna“. Mariana 
Czuchnowskiego wybór wierszy pi­
sanych na obczyźnie p.t. „Pola mi­
nowe“ oraz Bronisława Przyłuskie­
go osiem wierszy p.t. „Akord“. Tom 
pierwszy zdobił Zygmunt Turkie­
wicz. drugi ilustrował surrealistycz­
nymi rysunkami Marian Kościał- 
kcwski, do trzeciego włączono gra­
fikę Aleksandra Wernera. Wszyscy 
trzej artyści zaprojektowali też 
okładki poszczególnych tomików.

Gust jest rzeczą subiektywną, 
więc dla autora tych słów najmil­
szym nie przestaje być tomik Ole­
chowskiego. Najczulej także potrą­
ca strunę zachwytu misterna jak 
włos Eunice linia rysunków Tur­
kiewicza.

Ale artystycznie — w robocie 
poetyckiej Przyłuski jest nie­
zrównany. To są szczyty współczes­
nej .poezji polskiej i do tego styl 
wyraźny jak kryształ! Mowa z głębi 
geologicznych pokładów naszej zie­
mi, jak błyszczące wT słońcu od­
krywki jurajskie czy węgiel z odcis­
kami liści paproci. Ale to wcale nie 
popisy wiedzy poety ani mozolne 
przepisywanie słownika, ale wple­
cione w wir twórczy słowa własne. 
przeżyte, doświadczone, tętniące 
krwią. Przyłuski ze wszystkich ży­
jących poetów .polskich zna najle­
piej język polski, barwę, wagę i 
kształt wyrazów:

K S IĘ G A  ZB IO R O W A  PRAC
W STULECIE ZGONU J .  SŁOWACKIEGO

W pierwszych dniach stycznia br. 
ukazało się wreszcie dawno zapo­
wiadane dzieło pt. „J u 1 i u s z 
S ł o w a c k i .  Księga zbiorowa 
w stulecie zg Dnu“. 448 stron liczące 
wydawnictwo Polish Research Cen­
trę. ..Myśl wydania za granicą 
Księgi Pamiątkowej w setną rocz­
nicę śmierci Juliusza Słowackiego 
_ czytamy w przedmowie wydaw­
ców — zrodziła się w roku 1947. 
Było zjawiskiem zrozumiałym, że 
obecna emigracja zapragnęła zło­
żyć hołd jednemu z największych 
poetów polskich, związanych z 
Wielką Emigracją.“ W maju 1949 
r. Komitet Redakcyjny miał już 
wszystkie prace, przeznaczone dla 
Księgi. Usiłowano wydać ją przed 
upływem setnej rocznicy zgonu Po­
ety (niewiadomo dlaczego wydaw­
cy rok ten określają jako „jubileu­
szowy“). „Niestety — czytamy da­
lej w przedmowie — trudności na­
tury technicznej spowodowały od­
danie Księgi do rąk czytelników 
dopiero w połowie roku 1951.“ Eu­
femizm ten wyprzedził ostatecznie 
faktyczne ukazanie się dzieła o dal­
sze pół roku.

Księga przedstawia się doskona­
le. Redakcja nie zaleca autorom 
żadnego określonego punktu wi­
dzenia. pozostawiając każdemu z 
nich pełną swobodę wyboru tema­
tu i naświetlenia. Dzięki temu wy­
dawnictwo stało się wyrazem wol­
ności badawczej, zespalającym we 
wspólnym dziele uczonych różnych

JOHN KEATS

„ O D Y "
przełożył 
S. Baliński

Cena 2/6, z przesyłką 3/- 
w y s y ł a ;  

KSIĘGARNIA „VERITAS“ 
12, Praed Mews- London W. 2

narodowości, czego zewnętrznym 
objawem są cztery języki, jakie 
składają się na treść książki.

Księga w stulecie zgonu Słowac­
kiego będzie oczywiście przedmio­
tem szczegółowych omówień na ła­
mach ŻYCIA. Obecnie podajemy 
tylko dla ogólnej orientacji Czytel­
ników jej treść, na którą składają 
się następujące prace: przedmowa; 
Nieznany portret Słowackiego; Ire­
na Gałęzowska „List Słowackiego 
do Ludwika Norwida“ ; Denise 
Wrotnowska ,,A propos d‘un por­
trait de Słowacki“ ; Claude Backvis 
..Słowacki et 1‘herita.ge baroque“. 
Zygmunt L. Zaleski ..poeta wiecz­
nego ju tra“ ; Władysław Guenther 
„Polskość teatru Słowackiego“ ; 
Mieczysław G’ergielewicz „Elemen­
ty prawa u Słowackiego“ ; Jerzy 
Pietrkiewicz ..Metafora, ruchowa w 
poezji Słowackiego“ ; Zygmunt No­
wakowski „Słowacki a scena pol­
ska“; Maryla Falkówna „Indian e- 
lements in Słowacki‘s thought“ ; 
Władysław Folkierski ..Wierny to­
warzysz myśli twórcz°j- Alfred de 
Vigny“ ; Zygmunt Markiewicz Te­
atr J. Słowackiego w latach 1832 ■— 
42 a. wnływv fraucuckie“ ; Eeis^o He 
Andreis ,.Traduzioni e scritti su 
SłowacM": W a ^ w  Le^n'ckj ..Te­
maty rosyjskie w twórczości Słowac­
kiego“ ; Giovanni Maver .Da Na,no­
li a Zante: Ossarvaz;oni marginali 
sal .Viagp-i'o in Oriente' di J. Sło­
wacki“ ; Fnr’co Damiani „Słowacki 
in Bułgaria"; Zbigniew Folejewski 
..Słowacki w krajach skandynaw­
skich"; Alfons Bronarski ..Poemat 
Słowackiego .W Szwaicarii' i jego 
geneza"; Stanisław Stroński „Za­
moyski i Zborowski“ ; Michał Pa­
wlikowski „Król-Duch jako pom­
nik cywilizacji łacińskiej". Stani­
sław Kość1 ałkrYwski ..W poszukiwa­
niu Słowacjanów'“ ; W’lliam J. Ro­
se (przekład) „The Father of the 
plague-stricken in El-Arish"; Ma­
ria Danilewiczowa, Janina Piłato­
wa i Janina Zabielska „Bibliogra­
fia", indeks.

Cena księgi 25 szylingów.
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KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

NIEDZIELA, 27 stycznia 1952.

P08R0B0WCY RACJONALIZMU
(Uwagi na marginesie artykułu M.

,,jakże dziewiętnastowieczny jest 
ten pisarz współczesny“ — takie 
zdanie wyrywa się z ust autora po­
wyższego artykułu o KOestlerze 
(ŻYCIE nr. 235/6), artykułu, w któ­
rym autor wnikliwie śledzi za pery­
petiami poszukiwań religijnych 
Koestlera.

Niestety, mamy wielu pisarzy i 
naukowców, którzy duchem jeszcze 
tkwią w ubiegłym stuleciu. Duch 
racjonalizmu, wiara, że rozum ludz­
ki jedynie jest zdolny zapewnić 
szczęście na ziemi, ciągle jeszcze 
tuła się w umysłach współczes­
nych. Odrzuca się religię nadprzy­
rodzoną i jej dogmaty, ponieważ 
nie można ich uzasadnić metodami 
ściśle naukowymi. Oto parę wypo­
wiedzi — jakże charakterystycz­
nych — B. Russela (cytuję je za 
Herlingiem-Grudzińskim z jego ar­
tykułu ..Fałszywy Bóg“ — ,.Wiado­
mości“ nr. 28/29 1950 r. ):

.... Przez religię rozumiemy ze­
spół wierzeń o charakterze dogma­
tów, które kierują żvciem ludzkim, 
wykraczając poza lub przeciwko o- 
czywistvm dowodom i posługują się 
metodami uczuciowymi lub auto­
rytatywnymi a nie intelektualny­
mi.“

....Kto wierzy tak iak ja. że swo­
bodny umvsł jest Głównym moto­
rem nostęou ludzkiego, musi ze 
wzoriedów zasadniczych przeciwsta­
wić sie zarówno bolszeWizmowi jak 
i Kościołowi Katolickiemu.“

Współczesna fizyka i oparta na 
jet wynikach filozofia przyrody 
przyjęły iuż iako pewnik nie tvlko 
możliwość ale i konieczność istnie­
nia środowisk o wyższych wymia­
rach niż zuanv nam i zmysłowo po­
znawalny świat materii Wszystkie 
zjawiska, mikrofiz^czne (wewnętrz- 
no-atomowe) przebiegają w innym 
środowisku niż znana nam cztero- 
wymiarowa czaso-przestrzeń (li­
cząc czas jako czwarty wymiar); 
cały ten świat oonad-czterowymia- 
rowy jest absolutnie nieosiągalny 
tak dla naszych zmysłów jak i na­
szej wyobraźni, a ponieważ wiedza 
nasza opiera się na poznaniu zmy­
słowym. przeto istnieje obszerna 
dziedzina rzeczywistości zupełnie 
niedostępnej tego rodzaju pozna­
niu.

(Zasada ..nihil est in intellectu 
ouod non fuerit antę in sensu“ wy­
daje się nie do obalenia. Teoria 
Junga W tej jej części, która mówi 
o dominujacei roli podświadomości 
w życiu psychicznym człowieka ■— 
na która składaja się przeżycia \ 
doświadczenia minionych pokoleń 
— nie może zaprzeczyć, że ostatecz. 
nym źródłem naszej wiedzy jest 
jeduak zmysłowe poznanie obojęt­
nie czy zostało ono dokonane bez­
pośrednio przez osobnika. czv też 
przekazane mu przez przodków w 
kapitale podświadomości).

Religia mówi nam o rzeczywisto­
ści niepoznawalnej naszymi zmys­
łami. o Tym. który jest stwórca vi- 
sibibum omnium et lnvisibilium. 
O tvm. kim jest Bóe — istota nie­
poznawalna może powiedzieć 
tylko Bóg (..Róg dobrze mówj o Bo­
gu a nie człowiek“ pisze Pascal). 
Wprawdzie istnienie Boga jak rów­
nież niektóre Jego orzvmiotv jak 
wszochmedroóć i wszechmoc, narzu­
cali sie naszemu umysłowi jako lo- 
gicznv wniosek z istnienia świata, 
leez tego rod^aiu rozumowe pozna­
nie iest niedostateczne dla należy­
tego zrozumienia stosunku stwórcy 
do st^orzpuia i stworzenia do 
Stwórca. Toteż k^żde wierzenie, 
sasłupmiceo r»a nazWe relikt, musi 
bvć objawione. Religia racjonalis­
tyczna (.religia rozumu“) nie iest 
rei?Ha,, iost tylko ta,kim czy ihnvm 
svstpmatem filozoficznym. Treścią 
OHiawienia sa prawdy — dogmaty. 
Dogmaty wlec stanowią istotna, 
konieczna treść Obiawienia One 
nam md-wia kim 1ect Bóg i jaki ma 
być stosunek Niego.

wsnomn1anv już R. Russell o- 
świadeza że w imię wolności rozu- 
mu ludzkiego dla. którego Wszelkie 
dogmaty sa krenu1acvmi go wieża­
mi musi sie przeciwstawić zarówno 
bo^zewizmowi lak i Kościołowi ka­
tolickiemu Jest to wlewie nieporo­
zumienie. Dogmaty katolickie doty­
cz« dziedziny niedostęppei dla po­
siania zmvstowego. sięgaia tam, 
gdz^e rozum nie slega a tym sa­
mym nie mnera krenować wolności 
rozumu ludzkiego w przyrodzonej 
mu dziedzinie.

Sambora „B a r poi zmierzchem” )
inaczej jest z komunizmem, któ­

ry często określamy jako sui gene­
ris religię (w świetle poprzednich 
rozważań jest to określenie niewła­
ściwe). O zewnętrzym podobieństwie 
do religii katolickiej stanowi dog­
matyczny charakter doktryny ko­
munistycznej. Ale ten dogmatyzm 
dotyczy Wyłącznie dziedzin przyro­
dzonych, a więc wkracza w domenę 
rozumu ludzkiego i jako taki rze­
czywiście ogranicza swobodę badań 
ze szkodą dla nauki. Wystarczy 
przypomnieć panujący dogmatyzm 
w dziedzinach ściśle naukowych 
ja,k biologia, lingwistyka a nawet 
fizyka.

(Zarzut Russella antvintelektua- 
lizmu w religii nie może W żadnej 
mierze dotyczyć katolicyzmu; żad­
na religia nie może s’e noszczvcie 
tyloma intelektualistami i to teł 
miary..co św. Tomasz ż Akwinu i 
wrnlu innych. Rozumowi oświeco­
nemu światłem wiary Kościół ka­
tolicki Wyz~aczvł‘ tak doniosła ro^. 
że raczej właściwszy bvłbv zarzut 
zbytniego orzeinteiektnaiizowania 
religii — v i-dp scholastyka'i

Jeans w swym dziełku .The My­
sterious Universe“ daje bardzo dob­
rą ilustracje tego zagadnienia któ­
ra w rozwinięciu i w szcze^łowszej 
interpretacji wvgiada ^asteouiaco:

Wyobraźmy sobie istnienie hl.no- 
tetvcznvch isi-ot »’oz'imnvch, których 
zmysły są przystosowane jedynie 
do odbmru wrażeń ze świata dwu­
wymiarowego czyli zjawisk zacho­
dzą even wvłarznje na nłasżezvźnie 
Wszelkie ziawiska. które odbywają 
sie w trzecim Wymiarze, sa więc 
tym istotom całkowicie niedostęp­
ne — chociażby nawet ten trzeci 
wymiar otaczał je ze wszvstkich 
stron. Przvpuśćmv. że na ten ich 
płaski świat, snadł deszcz a w*'ec 
ziawisko ma.iace swe źródło w trze­
cim wymiarze. Umysły owych dwu- 
wvmiarowrAw mogtvby wprawdzie 
zbadać przebieg i prawa tego zia­
wiska — ale nalmedrszv naWet z 
yich nie bvłbv w stanie w yjaśni 
istoty samego fenomenu. I dopiero 
osoha tróiwvmjarowq. mogłaby im 
wyjaśnić istotę zjawiska ___ oczy­
wiście w snosób bardzo ogólny, wy- 
iaśnienie to miałoby niewątpliwie 
charakter a.nodvktvczny.

Czy słuszny bvłby zarzut ze stro­
ny dwuwymiarowców. że to apo­
dyktyczne. dogmatyczne wyjaśnie­
nie narusza swobodę ich badania 
naukowego? Czy bunt przeciwko 
dogmatowi rzekomo W imię wolno­
ści rozumu nie rmałby w tym wy­
padku cech dziecinnych dąsów? i 
czv — raczej — to apodyktyczne 
wyjaśnienie nie ułatwiłoby badania 
naukowego, rzucając snop światła 
z góry?

Czas już porzucić ten spleśnia­
ły światek 'm etany nrzez wpskje 
parterowe okienko racjonalizmu i 
ograniczony do aoercepcji zjawisk 
materialnych. Istnieją wyższe pie­
tra o rozleglejszych horyzontach, 
ku którym powoli 1 z trudem prze­
bijają się współczesne nauki fizy­
kalne.

Religia i nauka maią odrębne 
dziedziny; jednak Wiedza ludzka 
w szczytowych swych nadbudów­
kach musi się zazębiać z rehgią. Nie­
raz powstają sprzeczności między 
nimi. kończące się z reguły przegra, 
ną nauki.

Prawdziwa religia objawiona mo­
że służyć jako nieomylny spraw­
dzian słuszności tych wniosków, 
które zazębiają sie z religia. Nauki 
przyrodnicze uniknęłyby wówczas 
wielu potknięć i błądzeń no manow­
cach. zaś teorie filozof iczno-suołecz- 
no-ekonomiczne mogłyby zaoszczę­
dzić ludzkości niejednego wstrząsu.

Feliks Bohdanowicz

POLSKIE ŹYHE  
KULTURALNE

HABILITACJA POLSKIEGO UCZONEGO
Dr Z ygm unt ESTREICHER, a sy ste n t m u­

zykologii n a  u n iw ersytecie  w N eu ch atel, u- 
zysk a l h a b ilita c ję  i zo sta ł m ian ow any  przez 
rząd k a n to n a ln y  d ocentem  tegoż u n iw ersy­
tetu .

Dr E streich er pochodzi ze znan«*j krakow ­
skiej rodziny u czonych . Jest potom kiem  D o­
m in ik a  F ranciszk a  a P aulo  O esterreicher, 
m alarza nadw ornego króla S tan isław a  Augu  
s ta  (1750— 1809) i prof. U niw . J a g ie l iń s k ie ­
go, od którego rozpoczyna się  n ieprzerw any  
ciąg w ybitnych  uczonych  z tej rodz’n v  z K a  
rolem  B ogum iłem  E streich erem  (1827— 1908), 
au torem  m o n u m en ta ln ej , ,B ib liogra fii P o l­
sk iej“ n a  czele. B ib liografia  ta  była k on ty ­

n uow an a  przez jego syn a  S tan isław a , rekto­
ra U . J., zam ordow anego przez N iem ców  w 
obozie S ach senh au sen -O ran lenb u rg  w 1940 r. 
i .n astępn ie prow adzotia  d a lej przez syna  
S tan isław a  K arola . D otąd w yszło 37 jej to­
mów.

N ow om ianow any d ocen t uniw . n eu ch atel-  
skiego je s t  w nukiem  K arola  B ogu m iła  i sy­
nem  T adeusza, b. p rof. uniw . fryburskiego  
w S zw ajcarii, a obecnie prof. U niw . Jag ie l­
lońsk iego.

D r Z ygm u n t E streich er, były żo łn ierz 1 
D yw. G reń. Pol., po odbyciu kam pan ii fra n ­
cu skiej był in tern ow an y  we Fryburgu, który  
był m iejscem  jego u rod zen ia  (1917). We 
Fryburgu też k ontyn u ow ał rozpoczęte n a  U. 
J. stu d ia  z zakresu  m uzykologii i w roku  
194(. uzyskał doktorat z m uzykologii po przed­
łożen iu  rozpraw y: „O p ieśn iach  tan eczn ych  
Eskim osów  K aribu“ .

Od roku 1948 dr E streich er p ełn ił obow ią­
zki k ierow n ik a działu  etn o log ii m uzycznej w 
M uzeum  E tn ograficzn ym  w N eu ch atel. Poza  
tym  dr Z. E streich er ogłosił szereg cen n ych  
przyczynków  naukow ych  (abe)

P O Ś R Ó D  N A S  
S K A R G A

Ustę,py z pism Księdza 
Piotra Skargi 

wybrał i słowo wstępne 
napisał

A. E. B A L I C K I
Wydanie ozdobne dużego 
formatu na papierze sa­

tynowanym
Cena 15/6, z przesyłką 17/-
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KS'AZKI I CZASOPISMA
GŁOS ZZA GROBU POETY CZESKIEGO. 

Jednym  z czołow ycs poetów , k tórym i szczy­
cił się  obecny reżym  k om un istyczny  w Pra­
dze, był zm arły  n ied aw no F ran tisek  H ałas, 
Był on posłem  do pierw szego po w ojnie Zgro 
irad zen ia  N arodow ego C zechosłow acji, póź­
n iej prezesem  Syndykatu P isarzy czesk ich . 
D g o sta tn ich  mieisięcy życia  zajm ow ał jed­
n i z czo'ow ych  stanow isk  w M in isterstw ie  
In form acji rządu p raskiego.

K om u n iści uw ażali go ca łkow icie  za  sw o­
jego. to też zgotow ano mu w sp an ia ły  po­
grzeb, a depesze k on d o len cy jn - n ad esła li m. 
in . A’ek sand er F adiejew  .sekretarz generał- 
ny Zw iązku P isarzy Sow ieck ich , oraz li l ia  
Erenburg.

T ym czasem  jednak profesor u n iw ersytetu  
bolońskiego A ngelo M ario R ip ellin o  w szedł 
jak im ś sposobem  w p osiad an ie  sen sacyjn ego  
dokum entu, k tóry z jego upow ażn ien ia  o- 
g losił tygodnik  paryski „F igaro L ittéra ire" . 
Są to zw ierzen ia , jak ie  H ałas, k tóry z po­
wodu ciężk iej choroby serca n ie zdo'ny już 
bvł p isać sam , p oczyn ił n a  krótko przed  
śm iercią  do sw ych  n a jb liższych  p rzyjació ł 
z prośbą, by je sp isa li.

W zw ierzen iach  tych , opublikow anych  o- 
bccn ie w „F igaro L itté ra ire“ , H ałas p otę, 
pia n a jostrzej d yktatu rę k om un istyczną , 
która n ak 'ad a  k agan iec  na w szelką tw ór­
czość k u ltu ra ln ą  i d ław i ją . Ś w iat, w jakim  
przychodzi żyć in te lek tu a listo m  po drugiej 
stron ie  że laznej k urtyny, jest, zdaniem  jego  
„św iatem  n ie ’udrkim  i potw ornvm “ .

Z w ierzen ia H a łasa , k tóry d ek laruje s ię  w 
n ich  jako so cja lista , m ają  jednak  ch arak -  
te» czysto  n egatyw ny. N ie w ypow iada w n ich  
żad n ych , teorytyczny'ch  ch oćb y, w niosków  
—  ogranicza  się  do op isyw an ia  w arunków , 
w jak ich  zn a leźli się  p isarze i in te lek tu a li­
ści w C zechosłow acji, oraz m etod, sto sow a­
n ych  przez reżym y k ierow ane przez M oskwę.

NAGRODA U NII ŁACIŃSKIEJ. P isarz  
fran cu sk i R oger B arth e otrzym ał literack ie  
„gran d  p rix“ n ied aw no pow sta łej U nii Ła­
c iń sk iej, k tórej celem , jak  to p isa liśm y , jest  
szerzen ie idei bloku narodów  ła c iń sk ich , prze­
de w szystk im  w d ziedzin ie k u ltu ra ln ej. B art­
he n ap isa ł o sta tn io  k siążkę p t. ,,L 'Idée la ­
tin e" , k tórej pierw sza część ukazała się  w 
październ iku  1950 r., druga zaś  obecn ie. W y­
daw cą je s t „ Isty tu t d 'études occ itan es"  w 
T uluzie.

SZWEDZKA „AKADEM IA DZIEW IĘCIU". 
Tak zw an a „A kadem ia D ziew ięciu"  (D e Nio) 
spe’n ia  w Szw ecji tę  sam ą rolę, jak ą we 
F rancji sp e łn ia  A kadem ia G oncourtów . P o ­
w sta ła  ona w r. 1913 i dzięki o trzym an ej  
z różnych stron pom ocy fin an sow ej zdolna  
je s t  n ie  ty lko u dzielać coroczn ie różnych  
nagród literack ich , a le  n ad to  w ydaje dosko­
na ły  periodyk, pośw ięcony litera tu rze  szw e­
dzkiej.

W skład A kadem ii w chodzi k ilk a  k obiet, 
7 k tórych  n ajw yb itn ie jszą  jest baronow a M a­
rika S tiern sted t, p raw nuczka słyn n ej p an i 
H ań sk iej, k tórą pod koniec sw ego życia  po­
ślub ił B alzac. F. S tiern sted t og łosiła  w P a­
ryż« k ilka sw ych  p ow ieści, które' sam a prze­
łożyła  z języka szw edzkiego n a  fran cu sk i. 
Pe'n i ona fu n k cje  sek retark i gen era ln ej A- 
kadem ii D ziew ięciu .

O statn io  A kadem ia p rzyznała  m edal złoty  
pisarzow i fran cu sk iem u  L ucien  M aury.

PLASTYKA
U kazanie się  „A kordu", tom iku p ięk n ych  

w ierszy  B ron isław a Przy’usk iego, w ydanego  
przez O ficynę Poetów  i M alarzy, dzięki zu­
pełn ie w yjątkow em u poziom ow i ooraw y gra­
ficzn ej, w ytw orności druku i św ietn ych  li­
norytów  A leksandra W ernera —  n ae.ży  za­
lic z y ć  do w ybitnych  zd aćzeń  artystycznot- 
p lastyczn ych  polsk iego Londynu.

Im ponuje en ergia  p r a k t y c z n a  tvch  
zap aleńców  z O ficyny (czytać: C zesław  B ed­
narczyk z żoną i S tan isław  G liw a ), którzy  
p otra fili nabyć ok azyjn ie za grosze sk ład ­
kowe au ten tyczn ą  drukarnię i to cacko —  
„Akord" —  w łashym i rękam i, we w łasnym  
w arsztacie , kryjącym  się  w parku m abledoń- 
skiego szp ita la  (kolo T onbridge, K ent) —  
w yprodukow ali. Jest to już trzecie  w ydaw n i­
ctw o O ficyny. N a pierw szy tom  złożvłv się 
„C hw ila n ocna"  —  w iersze O lechow skiego  
oraz rysunki T urkiew icza , n a  drugi: „Pola  
m inow e" M ariana C zuchnow skiego z rysun­
kam i M arian a K ościa łkow skiego.

Trzym am  w tej ch w ili „Akord" w ręce i 
n ie w iem , czy się  w ięcej dziw ię, czy radu  
ję . Czy m o f iw e , aby to  w ytw orne cacko  
drukarskie i graficzn e, kryjące k w iaty  pra­
w dziw ej poezji, mog^o u len ić s ię  z gleby  
zm ierzw ionej beztreśc ią  em igracyjn ych  k łó t­
n i, p’askim  u ty litaryzm em  i n adz iejam i z 
p sich  w yścigów ?

O ficyn a zapow iada szereg now ych w yda­
w nictw  w n ajbliższej przyszłości: Józefy Ra- 
dzyin ińsk iej „D ziką perłę" * linorytam i 
K rystyn y H erłing-G rudzińsk iej,. Tym ona Ter­
leck iego „Paryż" z rysu nk am i M ariana Bo- 
liusza-Szyszk i, zbiorek W acław a Iw an iu k a  z 
rysunkam i Józefa  C zapskiego, W iersze w y­
brane F. G. Lorci w przekładzie Jan a  W in- 
czakiew icza , an to log ię  liryk i szw edzkiej w 
przekładzie B. W in iarsk iego z rysunkfim i ar­
tystów  szw edzkich , tekę rysunków  „G rupy  
49“ , tekę linorytów  A leksandra W ernera, te ­
kę rysunków  M arian a B oh u sza-S zyszk l.

*
8 styczn ia  w „O gnisku Polskim " odbył się  

pokaz cyklu  akw arel p olesk ich  K azim ierza  
P acew icza. A rtysta  zad em on strow ał sto  k il­
k ad z ies ią t prac obrazujących  w p ięknej for­
m ie m alarsk iej jego „K raj la t d ziecin n ych " . 

*

Na Bond S treet zan otu jem y w M alborough  
G aliery  w ystaw ę brązów D egasa. Z nakom ity  
ten  m alarz, podobnie jak w spółczesny mu 
R enoir a d zisia j M atisse, był ciekaw ym  rzeź­
biarzem .

MARIAN BO H U SZ-SZY SZK O

Z A P I S K I
L O N D Y Ń S K I E

I
BRYTYJSKIE W YDARZENIA KULTURALNE  

OSTATNIEGO OKRESU

NAJLEPSZE FILMY 1951 R.
Z daniem  w iększości krytyków  film ow ych  

ros 1951 n ie zaznaczył sie  n iczym  szczegół 
nym  w zak resie sztu k i film ow ej, m im o po­
stępów  tech n iczn ych , k tórych  w yrazem  były 
film y „stereosk op iczn e"  i „stereofon iczn e" , 
d em onstrow ane w „T eiek in em a" , n a teren ie  
F estiw alu  B rytyjsk iego.

Film  d oku m en tacyjn y fran cu sk i „La v ie  
corum ence dem ain" u w ażany  jest pow szech­
nie za jedno ze szczytow ych  osiągn ięć  p ro ­
dukcji film ow ej na k on tyn en cie  europejsk im  
w ciągu  o sta tn ich  dw óch la t. Z daniem  recen- 
zentk i film ow ej „S un d ay T im es" , D ilvs Po­
well, żaden z obrazów zesz'orocznej produk­
cji zagraniczn ej n ie  osiągną* tego poziom u, 
cc  „On th e  Tow n" lub „Orphć" C octeau, o 
brązy, k tóre p ojaw iły  s ię  n a  ek ran ie w r. 
1950. Do poziom u tego zb’iżal się  j “dynie  
film  produkcji S ioberga „Misis JuPe". osnu ­
ty n a utw orze S trindberga. D oskonale bvły  
też dwa obrazy fran cu sk ie: kom edia  „Edou­
ard et C aroPne" Jacques Beckera, oraz ..La 
R onde" S ch n itz łera  w in terp rea teji M axa  
O phiilsa. Z film ów  w łoskich  n a  w vróżn en ie  
zasłu żył obraz „N iedziela  w sierpniu"  Lucia  
no F.mmera, a z film ów  szw ajcarsk ich  .C zte­
rech ludzi w jeepie"  Leopolda L 'ndtberga.

N ailepszym i fi m am i am -ryk ań sH m i k*óre 
w yśw ietlon o w ub.r. w W ielk iej B rv ta n ii, by­
ły, zd an iem  p .' PoweM. trzv m e’od ram atv: 
„Acc in  th« Ho e". ..S torm  W arning" oraz 
„F ourteen  H ours". Dobre bvły takż» dwa f i l ­
my w ojenne: „The Red B adge of Courage"  
Johna H ustona oraz ,.A W alk in  th e  Sun"  
Lew is M ileston e'a . N ien ad zw yezam ie  za  to  
w vnad'a w ersia  film ow a „T raged ii am ery­
kańsk iej"  D reisera . w reżyserii G -org» Ste- 
yen sa . D obry n a to m ia st był „C yrano de B er­
gerac" z Jose Ferrerem .

Z fńm ów  brytyjsk ich  n a czoło w ybiły sie: 
„No R estin g  P lace"  P au la  R otha'y . „Wh«te 
Corridors" P a ta  Jack sona  oraz „T he M an  
ir. the W hite Suit"  A lexandra M ack-n d -ic^ a .

Rok ubiegły dal dwa w vM tne f ’lm v o” e'o -  
v e  .O now ieśei H offm ana"  w luksusow ej in ­
scen izacji Pow ePa i Pressburgera. oraz „K o­
pciuszka"  R ossin iego, nelen  w dzięku film  mu­
zyczny produkcji w łoskiej.

„QUO VAD1S" I ..W YRZUTEK Z W YSP"  
NA EKRANIE

W ciągu  styczn ia  n a ekran  w L ondynie  
w eszły dwa film y, stan ow iące  pew nego ro­
dzaju „p o lon icą“ ,. oparte są  bowiem  one na  
pow ieściach , k tórych  au toram i są  P olacy.

P ierw sżym  z n ich  je s t  „O u tcast of th e  I- 
slan d s"  („W yrzutek  z w ysp " ), k tórego sce­
n ariusz osnu ty  jest na pow ieści Józefa  C onra­
da K orzen iow skiego, pod tym  sam ym  tytu łem , 
drugiej z k olei p ow ieści, jak ą Conrad n ap isa ł 
po „S za leń stw ie  A lm ayera". Producentem  jest  
Carol R eed, a  g*ówną rolę kobiecą  gra 22- 
le tn ia  Arabka K erim a, now o odkryta „gw ia­
zda". Jak donosiliśm y, w yśw ietlan ie  tego f i l­
mu zosta ło  odłożone z powodu zak w estion ow a­
n ia  przez cenzorów  n iek tórych  scen  m iłosn ych . 
O stateczn ie „W yrzutka z w ysp" rozpoczął 
w yśw ietlać k in o tea tr  „P laża"  (n ied a leko  Pic 
ta d illy  C ircus) w d. 18 styczn ia .

W' tydzień  p óźn iej, 25 s tyczn ia  k in o tea tr  
„R itz"  zaczął w yśw ietlać  now ą w ersję f i l­
m ow ą S ienkiew iczow skiego „Quo V adis"  am t  
ryk ań sk iej w ytw órni film ow ej M etro-G old- 
w yn-M ayer. P ierw sza, bardzo krótka w ersja  
film ow a tej p ow ieści w ykon an a zosta ła  już 
blisko pół w ieku tem u bo w r. 1902, przez 
fran cu sk ą  w ytw órnię film ow ą „P ath e" . W 
dziesięć la t potem , w r. 1912, p rzyszłą  długa  
w ersja  film ow a „Quo V adis"  w w ykonaniu  
w łoskiej w ytw órni „C ines" . W ersję n astęp n ą  
w ykonali rów nież W łosi (w  r. 1925).

F ilm  obecny jest dźw iękow y i kolorow y; 
w ykon an ie jego k osztow a’o sześć i pół m ilio ­
na dolarów . R olę W in icjusza  gra R obert T ay­
lor, L igii —  D eborah K err, P etron iu sza  —  
Leo G enn. W film ie  b ierze udział ok. 30.000 
sta ty stów .
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S ienkiew iczow skie „Quo V adis" , k tórego  
pierw sze w ydan ie ukazało się  w r. 1895, po­
biło n iew ątp liw ie  w szelk ie rekordy zarów no  
jeśli chodzi o film . jak  i o nowe w ydan ia

Z  K R A J U
książkow e, u kazujące się  do tej pory we 
w szystk ich  n iem al językach .

NOWA SZTUKA MORGANA
Z nany p ow ieściop isarz an g ie lsk i M organ, 

cieszący  się  we F rancji jeszcze w iększą popu 
larn ością  niż w sw ym  kraju , n ap isa ł drugą 
z ko'ei —  po „T he F la sh in g  Stream " —) sztu ­
kę tea tra ln ą  pt. „R iver L ine". Jest to ty tu ł 
ten  sam , co jednej z pow ieści M organa, osnu ­
tej na  tle  u cieczk i jeńców  z F ran cji w czasie  
ubiegłej w ojny, —  n iem n iej n ie  jest to ado- 
p tacja , ale zup ełn ie now a rzecz na ten  sam  
tem at.

Sztuka w ystaw ion a  będzie w  L ondynie pod 
reżyserią S tep hena  M itch ella .

O NOWE TALENTY TWÓRCZE 
W „O bserverze" zn an y p isarz S tephen  

Spender rekap itu lu je brytyjsk ie o s iągn ięc ia  
w zak resie sztuk p ięknych  w r. 1951. Zda 
niem  jego ch arak ter  b rytyjsk i u leg a  pod 
pew nym i w zględam i zm ianom . S ta ł się  on 
bardziej przystępny dla wpływów  zagran icz­
n ych  i d la za in teresow ań  in te l-k tu a jn y ch . 
„Za d w ad zieścia  la t —  p isze Spender 
p rzeciętn y  m iody A nglik będzie, być m oże, 
om al tak  sam o za in teresow an y  w sz tu k a -h  
pięk n ych , jak jest dziś za in teresow an y  w 
sporcie i w tech n ice  sw ego zajęc ia" .

P rzem iany te  zn ajd ują  w yraz w coraz li­
czn iejszych  tłu m ach , jak ie  u częszczają  na  
koncerty , p rzedstaw ien ia  i w vstaw v N ieste­
ty ów rozwói w yobraźni m a, jak  dotąd, ch a ­
rak ter  jed n o str o n n y , boi ty lk o  odbiorczy. 

Sztuka E liota  „T he C ocktail Party"  o-a~  
fak t że libretto  do now ej opery B r itten a  
, B illy  Budd" n ap isa ł E. M. F orster uorzy- 
tam n ia ją  nam  —  pisze Spender — do jak ie  
go stop n ia  w ciąż żvjem v z k ap ita łu  pokole­
n ia  zn aczn ie od n as starszego.

K on ceocja  „C ocktail P a r ty “ , ch oć fa scy ­
n ująca , jest —  zd an iem  Suendera —  mni^j 
p oetycka, niż np. k oncepcja  T en n essee Wil 
liam sa  w jego .S u m m e r  and Sm oke", a 
tvm  bardziej n iż koncep cja  „O rnhee" czy 
„La M achine in fern a le"  C oct-au  Jeśli zaś  
chodzi o operę B r itten a  „ B ii.y  B udd". to  
m im o sw ego dobrego poziom u n ie  dorów ny­
wa ona now ej operze starego Straw iń sk iego  
„T he R ake's P rogress" , w vstaw ion"i rów nież  
w roku ubiegłym , k tóra je s t  dziełem  o głęb  
szej oryg ina lności i zn aczn ie  w iększej po 
m ysłow ości.

N ie należy  jednak  — konkluduje Snender  
—  tracić n adziei, że i w W elk ie j B rytan ii 
pojaw ią się  now i w ybitni tw órcy w dzie­
d zin ie sztuk p ięknych . D orasta  liczn a  rze­
sza widzów i s u c h a c z y , k tóra ma n i“wie*e 
w spólnego z p ub liczn ością  p ó ł- in te ^ e n c k ą ,  
w ytw arzan ą przez szkoły elem en tarn e i pra­
sę popularną, gdyż ta  now a w arstw a kon  
tvn u u ie  sw e w ych ow an ie już po dojściu  do 
d ojrza ło śc i i k sz ta łc i s ię  przez s łu ch an ie  
au dycji radiow ych oraz uczęszczan ie do te­
atrów  i sa l koncertow ych .

' PRACA ZAROBKOWA STUDENTÓW'
W ch w ili obecnej 80% stud en tów  i stu ­

dentek  brytyjsk ich  k orzysta  ze stypend iów . 
W czasie  w akacyj dorabiają  sobie oni przez 
pracę różnego rodzaju . O bliczenia , przepro­
w adzone św ieżo w O ksfordzie, w ykazały , że 
(¡6%. w szystk ich  stud en tów  an gażu je się  w 
okresach  w oln ych  od pracy na u n iw ersy­
tec ie  do tak iego  czy in n ego  „h o .id ay  job". 
Roku ubiegłego „N ation a l U nion  of S tu­
dents"  p ostara ’a się  o tak ie  prace dla prz«. 
szło 10.000 stud en tów ; w ielu in n ych  sam em u  
zn a lazło  sobie za jęc ie .

W śród za jęć  ty ch  stu d en ci n ie  u n ik ają  
naw et prac ziem n ych  i budow lanych . Szcze- 
gó'n ie popularna jest jednak  p raca w urzę­
dach  p ocztow ych . M ężczyźni zarab iają  w 
nich  2 sh. 8 (d  za godzinę pracy, kobiety  
2 sh . 3d. W' grę w chodzi tu sortow anie li­
stów , doręczan ie ich  itd . T ysiące  stu d en ­
tów zaan gazow a’o się  do pracy na pocztach  
w osta tn im  okresie św iąteczn ym  kied / jak  
zw ykłe urzędy te  p rzeciążone były n aw ałem  
paczek i kartek  z życzen iam i św iąteczn ym i.

W ielu stud en tów  pracuje także n a kole­
jach  w ch arak terze portierów  i pom ocników  
przy b u fetach  kolejow ych .

PRZEMIANY W' ZWYCZAJACH 
POGRZF.BOW'YCH

Z ogłoszonej św ieżo b rytyjskiej sta ty sty k i  
urodzeń i zgonów  za r. 1951, w ynika że w 
p orów naniu  z poprzednim i la ta m i pow ojenn y­
mi iiość urodzeń w roku tym  pow ażnie spa­
dła. Spad'a także, choć n ie w tym  stopn iu , 
ilość zgęnów .

Ze sta ty sty k i w ynika, iż około 4» procent 
(d ok ład nie 3».(> p rocent) c ia ł zm arłych  osób  
uległo spa len iu  w krem atoriach . Jest to od­
setek  n iem al ten  sam . co w roku n o’irzednim , 
ale oczyw iście o w iele w yższy n iż np. w o- 
k resie w ik toriań sk im , k iedy je«zcz° z - lo M  
zm arłych  z reguły chow ano w grobach. Oczy­
w iście  k ato licy  stosu ją  się pod tym  w zględem  
do nakazów  sw ego K ością  a zak azu jących  kre 
m acji.

W śród n rotestan tów  brytyjsk ich  u sta l rów ­
nież praw ie zu p ełn ie zw yczaj n oszen ia  żyło­
by no zm arłych  Stąd w życzen iach , w yraża­
n ych  z okazji czyjegoś zgonu, by n^e w ysyłać  
Pstów  k ond olen cyjn ych  an i n ic  no ić żyłoby, 
tc drugie życzen ie coraz częśc iej jest w o- 
gó e p om ijane, jest ono bowiem  bezprz dm io-

WYSTAW'A „RISORGIM ENTA"
W In sty tu c ie  W łoskim  (39 B elgrave Squ­

are, S .W .l.)  odbvw a s ię  obecn ie w v«taw a, 
nośw ieeona stosunkom  w łosko b "ytvjsk!m w 
okresie „R isorgim ento" , tj. w la ta ch  1915 
— 1848 (F osco'o , B vron , M yzz’n i C arlv’e, 
G aribald i, Pa m erston  itd .) W vstaw ion» są  
obrazy, rysunki, dokum enty druki itd W y­
staw a  otw arta  je s t  do 7 lu t°go  r.b. cod zien ­
n ie  od godz. 11— 6. w soboty od 11— 4 w 
n ied ziele  do 2— 4_ W stęp 1 /6 .

Odbudowa kościoła św. Aleksan­
dra w Warszawie. Kościół św. Ale­
ksandra w Warszawie przebudowa­
ny był przed wojną przez archi­
tekta Dziekońskiego i posiadał wó­
wczas przed wejściem symboliczne 
dwie wieże, a dach uwieńczony był 
wysoką kopułą. Obecnie odbudowu­
je się kościół św. Aleksandra we­
dług pierwotnych planów Aignera. 
Będzie to rotunda z kolumnowym 
portykiem i kolumnową obudową 
zakrystii.

A'bum kościołów wai-s-awskip*' 
dla Papieża. Prymas Polski, arcy­
biskup Stefan Wyszyński, przesłał 
Ojcu św. „Album kościołów war­
szawskich“, które po strasznym 
zniszczeniu wojennym są już od­
budowane. W niśmie dołączonym 
do Albumu Prymas Polski olsze 
m. i. odbudowa przeszło 50 świątyń 
Warszawy budowanych ongiś przez 
długie wiek’. Jest to fakt bez pre­
cedensu w histoni narodów.“ Oj­
ciec św. nrzQjrzał Album z wielkim 
zainteresowaniem i wzruszeniem, a 
r a  ręce no1sviego Prymasa wvsłał 
swe anosto^kie błogosławieństwo 
„dla tego dz!eła odbudowy, które 
tvie chwały przynosi wspaniałemu 
i szlachetnemu narodowi polskie­
mu“.

K*,rsy dla duchowieństwa w Pol­
sce. Z rozporządzenia Prymasa Pol­
ski odbyły sie w Polsce w miesią­
cach letn*ch i ies5e^nych sneciaine 
kursy d’ a duchowieństwa świeckie­
go i zakonnego szczególnie z za­
kresu nauczania religii w kościele 
i szkole oraz z zakresu psychologii 
i zaaadn*'eń społecznych. Pierwszy 
kurs odbył się w Krakowie i miał 
za nrzedmiot wuółczesne nrady w 
p°dag«gii i metody nauczania re- 
u ffi1. Dru<?i iednotygo^niowy kurs 
przeprowadzono w Lobhnie na K a ­
tolickim Uniwersytecie o sakra­
mencie oovutv i żvd u  kościoła w 
obecnych czasach a tekstylnych a- 
taków v>a relig’ę Na obydwa knrsv 
przybyło duchowieństwo bardzo 
licznie z cał°i Polski.

10-lecie śnrerci Boya Żeleńskiego, 
którego zamordowali Niemcy we 
Lwowie, Per club Polski i Związek 
Literatów Polskich uczciły zebra­
niami. na których przemawiali m. 
in. Arnold Szyfman, Jan Kott. Ire­
na Krzywicka i Antoni Słonimski.

Narada poświęcona ideologicznym 
i artystycznym problemom plakatu 
polskiego odbyła się w warszaws­
kiej „Zachęcie“, zorganizowana 
przez ministerstwo kultury i sztuki 
i Związek Polskich Artystów Plas­
tyków. W naradzie czynny udział 
wziął komunistyczny tytan pracy 
ideologicznej, wicemin. Sokorski. 
Wysunięto postulat realizmu socja­
listycznego w plakacie w oparciu o 
współczesne wzory radzieckie, chiń­
skie i czeskie.

W Teatrze Rapsodycznym w Kra­
kowie odbyło się od dawna zapo­
wiadane pierwsze przedstawienie 
w nowym budynku teatru, pt. „Ak­
torzy w Elzynorze“. Ten utwór sce- 
niczny jsst monta-żGni fragmentów

Hamleta“ „Henryka IV“, „Weso­
łych kumoszek z Windsoru1, ,.Ro- 
mea i Julii“ oraz „Makbeta“. Auto­
rem r  owego przekładu poetyckie- 
go Szekspira test L. H. Morstin. 
Widowisko wyreżyserował M. Kot- 
larczyk odtwarzając również rolę 
Hamleta. Dekoracje wykonał T. O-
staszewski. „  , ,

W Starym Teatrze w Krakowie
wystawiono „Oberżystkę“ Goldo­
niego w reżyserii Ireny Babel, w 
nowym przekładzie Z. Jachimec- 
kiej z ilustracja muzyczną opartą 
na. włoskich motywach ludowych z 
18 wieku. Dekoracje i kostiumy An­
drzeja Stopki.Artur Chojecki, uczony i dyplo­
mata. zmarł w dn. 21 lispada ab. r. 
w Domu Helclów w Krakowie, prze­
żywszy lat 71. Nieliczne grono 
przyjaciół odprowadzło go na 
cmentarz na Salwatorze Oprócz 
poezji śp. Chojecki pisał również 
prace naukowe z zakresu psycho o- 
eii (w 1910 r. swą pracę doktorską 
na U. J. rapisał na temat „Zarys 
psychologii uwagi“) oraz dokonał 
licznych przekładów z literatur o - 
cych m. in. przełożył „św. Franci­
szka^ ^s^'żu“ i . św. Tomasza z A- 
kwinu“ Chestertona. Lingwista i 
r^ c h o ^ g  z w"kszta>cenia. zmarły 
był wykładowcą na Uniwersytecie 
Warszawskim ora* r a  KUL-u a p o  
Wojnie był współpracownikiem

2 ÏC 1E  Katolicki T ygod n ik  R elig ijn o  K u ltu ra lny . W ydaje: V eritas F ou n d ation  C entre. A dres redak cji 1 a d m in istracji: P o lish  W eekly. ŻYCIE, 12, Praed M ews, L on d on  W 2. T elefon y: R ed akcja  i A dm inistracja : AMB 6879. D rukarnia: PAD 9734 G odziny przyjąć w R edakcji: C odziennie
z w yjątk iem  sobót, n ied ziel i św ią t ty lk o od godz. 3.30 -  4.30 po poł. A d m in istracja  czynn a  cod zien nie od godz. 9 — 13 i od 14 —  17; z w yjątk iem  scbóc, n ied ziel i św ią t. R edakcja  żadnych  rękopisów  n ie zw raca. W v y jątk ow ych  w ypadkach  na ew. za stizeżo n y  zw rot prosim y
dołączyć zn aczk i pocztow e. P R E N U M E R A T A  p ła tn a  „ est z góry i w ynosi m iesięczn ie  4 /6 , k w arta ln ie  1 3 /- , p ó łroczn ie 26 sh . W szelkie w płaty  p rze -v v ;y  w ać należy  F osta l lub M oney orderam i, w zględnie czekam i bankow v-ni .. < s s o d “ ( / / ) ,  w ystaw ion ym 1 na V eritas  
■foundation P u b lica tion  C entre. CENY O G ŁOSZEŃ 1 ca l przez 1 łam  — £ 1 ; w t .  k ś c i e  i-ó proc. drożej, na stron ie  t y t u ł o w e j  100 proc. drożej. P ren um erata  zagraniczn a: ARGENTYNA: cena 1 egz. — 2 pesos, k w arta ln ie  26 pesos, półroczn. 52 pesos. Przedstaw iecieiStw  „
.X ib r e n a  Ć olaca“ , Av L eandro N. Alem  64 i __ B uenos A ires. BELGIA: ir.iesv9 c z n iî 30 ir s ., k w arta ln ie  80 frs. P rzed staw iciel: E. K u lak ovsk a . 101, A ugusta L am biotte, B ruxelles-S ch aerb eck  — FRANCJA: m ieś. 1^0 frr. k w arta ln ie  54 frs. P rzed staw ic ielstw o  „L ib ella“ L ibrairie

12 rue S t. L o u is 'en  ITle, P aris IV-èm e. — NIEMCY: m iesięczn ie  2.50 DM., k w arta ln ie  7.U? P rzed staw ic ielstw o  .n a ie „In form acja  P rasow a“ , (23) Q uakenbrück. S h in h korst 2. i K sięgarn ia  ..W .edza ‘ S ch w an d orf/B ayern , B a h n h o fstra sse  19. — SZWAJCARIA: k w arta ln ie  3.50
fr s  P rzed staw ic ie lstw o: P .K .S .U . V eritas. S ection  S uise, Case P osta le  19, Fri bourg 2. —  SZWECJA: m iesięczn ie  3.50 kr„ kwart. 10.00 kr. P rzed staw ic iel B.’ K urow ski, A nggatan  6c. Lund. Sverige. Sw eden. — U .S .A.: — k w arta ln ie  pocztą  zw ykłą 2 $., pocztą  lo tn iczą  5 $ 

P rzed staw ic iele: 1) A nton i S to janów ski, 10, E ast 18th S treet, B ayon n e. N .J. 2) G ryf P u b lica tion , 808, W ager S t. U tica  3) E. B a g iń sk i. 3690 H elen  Avenue. D etroit y M icm gan 4) St. Palczew ski, 1079 N. M arshfield . C hicago 33, I llin o is.
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